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Niewczesne zachcianki.
K r a k ó w ,  17 września.

Najświeższy nnmer „Diła- poświęca artykuł 
naczelny parlamentowi austryackiemu i Sej
mowi galicyjskiemu z powodu bliskich obrad 
jednego i drngiego ciała ustawodawczego. Ru
sini zadowoleni są, że Koerber nie chce zwo
łać Sejmu galicyjskiego przed parlamentem i 
że nie pozwala mu nigdy dłuższy cz .s obra
dować, ale tylko dni parę lub kilka. Za to po
stępowanie „musi ruski naród czołem uderzyć 
przed obecnym kierunkiem rządu- . „Diło“ są
dzi, że „odraczanie z dnia na dzień terminu 
zwołania Rady państwa, o ile w rachubę wcho
dzi Sejm, leży w interesie Rus'nów;‘. To od
kładanie uniemożliwia zwołanie Sejmu ca te 
raz. Gdy parlam ent się bardzo późno zbierze, 
nagromadzi się dlań tyle materyału, że nie bę
dzie mógł ukończyć swoich prac tak prędko, 
aby sporo czasu pozostawić na obrady Sejmu 
krajowego. W tym razie, choć Sejm zwołają, 
to tylko na czas krótki, na dwa, trzy dni, i 
absolutnie nie będzie on miał czasu na pracę 
ustawodawczą, „wielkie agrarne i admini
stracyjne refcrmy

D alej „Rusini powinni wszelkiemi siłami s ta 
rać  s ię , aby rząd, gdy zwołuje Sejm g a licy j
ski, zwołał go ty lko  na dwa lnb trzy  dni, w y 
ł ą c z n i e  d l a  u c h w a l e n i a  b u d ż e t u . . .  
R usini m ają sto przyczyn do w ystępow ania 
przeciw  autonomi historycznych indyw idualno
ści, przeciw autonom ii Krajów, ani jednej zaś, 
k tó raby  im kazała  pisać się na  program  auto- 
nom istów - .

nMy Rusini _  pisze „Diło“ — stoimy na 
stanowisku autonomii narodów, a przyszłość 
naszego narouu i zbawienie Austryi widzimy 
w reformie administracyjnej, k t ó r a b y  p r z e 
p r o w a d z i ł a  p o d z i a ł  t e r y t o r y a l n y  
n a  j e d n o s t k i  a d m i n i s t r a c y j n e  w e 
d l e  n a r o d ó w ,  a n i e  n a  p o d s t a w i e  s t a 
r y c h  p a r g a m i n ó w ,  i to istniejących tylko 
w wyobraźni zwolenników „status praesentis“. 
S k a łą , o kiórą się rozbić musi każda w tym 
kierunku działalność, przeszkudą, która unie
możliwia utworzenie krsjów  narodowych, jest 
dotychczasowy stan rzeczy, w kióryra o ka
żdej, najdrobniejszej zmianie w tym kierunku, 
rozstrzygają -Sejmy krajowe... Narody Austryi, 
zwłaszcza Rusini, mogliby swój cel osiągnąć 
wyłącznie d r o g ą  p a ń s t w o w e g o  c e n t r a  
l i  z m a ,  który odbierze głos Sejmom krajo
wym. A gdyby naw et tą  drogą nie było mo- 
żliwem osiągnięcie narodowej autonomii, to je 
dnolita struk tu ra państwa, z parlamentem pań
stwowym , w którego rękach spoczywa cała 
władza prawodawcza, będzie dla nas lepsza, 
niż samorząd, choćby drobny samorząa krajów 
z dwoma narodami, w którym silniejszy na
ród, maiąc w swem ręku zarząd kraju, musi 
być dla słabszego narodu — nie bratem*1.

pobożne życzenia organu ruskich narodow
ców leżą w tak  daleki*m polu, że możnaby je 
przyjąć wzruszeniem ramion, gdyby one nie były 
ogąiwem w długim łańcuchu p ragn ień , głoszo
nych nie z wiarą w możliwość ich spełnienia, 
lecz w celu użycia ich za bombę dynamitową, 
rozsadzającą obecne stosunki polsko-rnskie. — 
Austrya nie mogłaby podziału Galicyi wedle 
narodowości podejmować oddzielnie, lecz zmie- 
nićby musiała równocześnie nstrój adm inistra
cyjny w całem państwie. Z tejs.m ej racyi na- 
stąpićby musiał podział Czech i Śląska, podział 
S ty ry i, T yro lu , Istry i itd. Z podziałem takim 
łączy się tyle momentów politycznych, że nie 
prędko znalazłby się w Austryi rząd , któryby 
podjął się teg> ozieła. Austrya ma zbyt wiele 
i!■•!•» i -i ~i >__________

innych spraw, których załatwienie jes t równo- 
znacznem z nożem na gardle, aby zajmowała 
się obecnie pomysłami narodowców ruskich.

Za takiem pożyciem sąsiedzkiem, jakie zgo
tować nam chce ,.Diło“ w ostatnich czasach, 
me przepadamy, i gdyby Galicya wschodnia 
była krajem obcym nam pod względem history
cznym i narodowym, moglibyśmy obojętnie pa
trzeć na plany wyodrębnienia jej wschodu. Ale 
tak  nie jest. Tara przecież i my mamy prawo 
życia i głosu, bo tam leżą na pobojowiskach 
Kości naszych przodków, tę ziemię zrosiły krwią 
i potem całe generacye polskie, nietylko rnskie. 
My w Galicyi wschodniej mamy nie gorsze od 
Rusinów prawo do narodowego bytu 1 tego pra
wa się nie zrzekniemy, ani wydrzeć go sobie 
nie damy. Na to czujemy jeszcze w sobie, dzię 
ki Bogu, dość sił żywotnych.

Niech o tem pam iętają Rnsini wszelkiego od
cienia w tej dobie roznamiętnienia. Niech nie 
sieją niepotrzebnie w ia tru , bo burzę zbierać 
będą musieli.

Niezwoływanie zaś Sejmu galicyjskiego jest 
życzeniem wprost dzieciuuem. Wyszłoby to na 
szkodę ludności polskiej, ale i ruskiej zarazem. 
W zmacnianie centralizmu, a raczej wzdychauie 
do niego, jest najpierw  anachronizmem, bo dzi
siaj u wszystkich ludów słowiańskich w A u
stryi górują dążności federalistyczue, a cen tra
lizm jest przedmiotem walki właśnie ze strony 
antonomistów narodowych; powtóre zachcianki 
centralistyczne Rusinów stoją w jawnej sprze
czności z ich dążnościami do wyodrębnienia 
Galicyi wschodniej. Jeżeliby kiedyś... kiedyś... 
znalazł się rząd austryacki, któryby zaryzy
kował nowy, adm inistracyjny podział państwa, 
to uczyniłby to w tym jedyuia celu, aby ze
rwać z systemem centralistycznym  i wzmocuić 
autonomię. Centralizm austryacki i wyodrębnie
n i  Galicyi wschodniej są więc pojęciami sprze
cznemu Zrodziły się one z panującego obecnie 
w głowach narodowców ruskich chaosu, wraz 
z innemi niedorzecznemi pojęciami.

Niech Rusini pracują tylko uczciwie nad 
swoim ludem w tym olbrzymim zakresie, jakie 
daje im obecna antouuraia i równouprawnienie 
narodowe; niech nie zużywają sił w walce 
z Polanami, gdzie ona jest zbyteczną, — a 
z pewnością - więcej zdziałają dla swojego na
rodowego i cywilizacyjnego rozwoju, niż usta- 
wicznem sprzeczaniem się i podjudzaniem.

Austrya drzemie.
Pani D raga z rodn Liuniewiczów, primo voto 

Maszina, secnndo królowa serbska, w siódmem 
ch jb a  znajduje się niebie. —  O czem jeszcze 
przed rokiem marzyć nie mogła, za kilka ty 
godni stanie się faktem. W pierwszych dniach 
października wyjedzie wraz z małżonkiem do 
uroczej Liwadyi na Krymie, gdzie przyjęta bę
dzie przez parę carską jako prawowita k ró 
lowa serbska. — Nareszcie, nareszcie, po tylu 
upokorzeniach, po tylu zabiegach i staraniach, 
spełni się to najgorętsze jej życzenie. Wszy
stko jnż podobno ułożone, chodzi tylko jeszcze 
o drobne formalności, które w tych dniach bę
dą załatwione, gdy poseł carski Czaryków 
wróci do Belgradu.

Dotychczas, mimo korony królewskiej, świat 
jakoś nie chciał uznać p. Dragi za prawdziwą 
monarchinię. — Rozpamiętywano złośliwie jej 
przeszłość, roztrząsano jej stosunki rodzinne, 
drwiono z niej w całej prasie humorystycznej. 
Teraz zapewne wszystko to ustanie. Łaska 
carska wywiera wielki urok na wyobraźnię 
ludzką. Gdy car i carowa uznają p. Dragę za

rów ną sobie, któż zechce jej odmawiać maje
statu? Ludzie w takich razach kró tką m ają 
pamięć. Zapomną więc o tem, co było, o Lia- 
niewiczach i Maszinie, a zaczną podziwiać kró- 
lowę serbską...

A snać mądra to kobieta! Poznano się na 
niej widocznie w Petersburgu, zrozumiano, że 
wielkie może oddać usługi Rosyi. Oczywiście 
zaś już je oddała, lo  łaska i uzuanie carskie 
nie spływa darmo nawet na koronowaue gło
wy. Na tronie serbskim kobiety zawsze rej 
wodziły. W kołach dyplomatycznych opowia
dają też sobie ciekawe rzeczy o tajnych ukła
dach Serbii z rządem rosyjskim. Nie napróżno 
i nie... za darmo prasa rosyjska nagle ogro
mną życzliwością otacza państwo Obrenowi- 
czów, nie bez przyczyny pali kadzidła obecne
mu gabiuetowi serbskiemu.

Mówią, że w B elgradz;e wpływ a u s t r y a -  
c k i zmalał do zera, za to wpływ r o s y j s k i  
urósł do miarodajnej potęgi; że gabinet Wui- 
cza stał się takim  samym zewnętrznym depar 
tamentem rządn rosyjskiego, jakim jest nie od 
dzisiaj gabinet bułgarski.

Trzeba rzeczywiście posiadać takie idyliczno- 
pokojiwe usposobienie, jakie okazał hr. Gołu
chów ski w swem exposć W delegacyach, aby 
nie dostrzedz, jakie olbrzymie wręcz postępy 
poczyniła w ostatnim czasie polityka rosyjska 
na Bałkanach. Nie mówimy już o B u ł g a r y i ,  
bo ją  zaliczono podobno także w austrvacko- 
rosyjskiej ekstraturze do sfery interesów ro 
syjskich. Ale weźmy tylko na uwagę S tarą i 
Nową S e r b i ę ,  oraz A l b a n i ę .  Rosya wpro
wadza na siolicę Firrailłana, Rosya zakłada 
konsulat w Mitrowicy, inimo zaciętego oporu 
Albańczyków. Konsulat ten osiągnie to. o co 
A nstrya napróżno się s tara  oddawna. większe 
bezpieczeństwo dla Serbów wobec Albańczy
ków. Ko. niej więc z konieczności zwrócą się 
serca prześladowanych Serbów, ją  uważać oni 
będą za swoją opiekunkę. A przecież to sfera 
interesów an*tryackich, uznana „podobno11 n a 
wet przez Rosyę. Równocześńie, po czułej „en- 
tente cordiale" między Włochami a Rosyą w 
Petersburgu, po dwukrotuem , ostentacyjnera 
ominięciu W ieduia przea króla włoskiego, rząd 
włoski na gw ałt zakłada, p o c z t y  w Albanii, 
jak gdyby naprzód jnż przygotowywał tam swe 
panowanie. A przecież V# sfera interesów a u- 
s t r y a c k i c h !

Podczas zaś, gdy to się dzieje na półwyspie, 
gdy z dwóch stron zręczni rybacy, podawszy 
sobie ręce, zarzucają sieci na resztę dzierżaw 
tureckich w Europie, na tę  sferę interesów 
Austryi, milczy Wiedeń, milczy bar. Calice 
w Konstantynopolu — jak  gdyby to nic zgoła 
Anstryę nie obchodziło. A ustrya drzemie, gdy 
dwaj „przyjaciele- sieją kąkol w jej psze
nicę...

Nie dość na tem; A ustrya odnawia nawet 
przymierze z jednym z tych przyjaciół, odna
wia przymierze także z Niemcami, których am
basador, bar. M arschall, także podobno gdzie 
może, podstawia jej stołka w Ildiz Kiosku, — 
krępuje sobie ręce. drzemie i marzy... o wie- 
czuie trwałym pokoju europejskim, o sielance 
pokojowej...

Biczem bezlitośnej ironii smaga tę jej drzem
kę ongi bademowska wiedeńska „Reichswehr- . 
Cieszmy się, powiada, że mamy tam jeszcze 
c o ś  d o  s t r a c e n i a ;  bo i to pewna satysfak- 
cya. Przecież nie wyprą nas z Bałkan u tak 
odraza, zbyt niegrzecznie, lecz wypierać będą 
powoli, ale stale. Możemy więc drzemać dalej. 
Gdy się przebudzimy i zauważymy, że nic jnż 
nie mamy do mówienia na półwyspie, jednak 
jeszcze wielka pozostauie nam pociecha: mamy

przecież hr. G o łu  c h o  w s k i e g o! To grunt — 
reszta fraszki, mospanie!

A tymczasem zaciera ręce car ro sy jsk i, cie
szy się hr. Lambsdorf i raduje się pani Draga, 
secundo voto królowa serbska. Pani Draga, nie 
drzemie...

Swieto narodowe Madziarów.c
Tydzień bieżący, to tydzień świąteczny dla 

Madziarów. We czwartek bowiem przypada 
setna rocznna urodzin Ludwika K o s s u t h a .

Oddawna jnż stronnictwo niezawisłości czy
niło wielkie przygutowauis, poruszało wszelkie 
sprężyny, ażeby rocznica ta  stała  się prawazi- 
wem świętem narodowem. Znany wróg Słowian, 
najzacieklejszy madziaryzator, poseł Rakosi, 
ułożył naw et modlitwę, która sławi byłego dy
ktatora. jako nowego świętego W ęgier. Inni 
zapowiadają na czas obchodów i uroczystości, 
które odbędą się w całym kraju, w każdej 
niemal madziarskiej miejscowości, takie n i e 
s p o d z i a n k i ,  które zadziwią nietylko Au- 
stryę, ale i całą Europę. To pewna, że wszy
stkie sfery społeczne Madziarów nurzać się 
będą formalnie we wspomnieniach o Kossucie, 
że knlt jego dosięgnie niebywałych może wy
żyn.

Sfery rządowe węgierskie zamierzały pier
wotnie trzym ać się zdała od tych uroczystości, 
których ostrze z konieczności zwracać się 
musi przeciwko d y n a s t y  i,  przeciwko duali
zmowi. T rudno pogodzić urząd m inistra króla 
F ranciszka Józefa ze sławieniem pamięci męża, 
który usiłował pozbawić go tronu, a do osta
tniego tchnienia pozostał nieprzejednanym  wro
giem Habsburgów. Aranżerowie jubileuszu przy
brali jeduakże tak  groźną postawę, tak umieli 
poruszyć cały ogół, że serca m inlsteryalne za
drgały trwogą. Najpierw „obalił się- prezy
dent parlam entu, hr. Aponyi, za nim poszli 
inni, nareszcie i mądry a ostrożny p. dr Szel) 
uznał także za stosowne popłynąć z prądem i 
obecnością władz państwowych uświęcić tę  u- 
roczystość narodową.

J e s t  to w każdym razie widowisko bardzo 
ciekawe. Zapewne i w Wiedniu baczną po
święcają mu uwagę i pragną jedynie, ażeby 
owe zapowiedziane „ n i e s p o d z i a n k i - nie 
przybrały zbyt drażliwej formy...

Interesującem  jest stanowisko, jakie wobec 
uroczystości tych zajęły te pisma, które rze
komo stoją silnie na podstawie dualizmu, na 
podstawie politycznej oraz aynastycznej łącz
ności Węgrów z Austryą. I one nje mają od
wagi płynąć przeciwko prądowi, s ta ra ją  się 
jednakże nadać uroczystościom inny charakter. 
Niechże ta  rocznica, pisze np „Pester Lloyd- , 
stanie się świętem liberalizmu węgierskiego, 
tego liberalizmu, który jednoczy cały naród 
węgierski, który wywalczył mu to, czego nie 
zdołało osiągnąć zbrojne powstanie, który za
myka drogę wszelkiej reakcyi a stał się iuż 
treścią i zasadą węgierskiej i d e i  p a ń s t w o 
we j .

Minęły czasy, w których śpiewaliśmy ocho
tnie piosnkę: „Polak, W ęgier dwaj b ra tanki!- 
Nie miała ona właściwie nigdy jakiejkolwiek 
racyi poważniejszej, dziś zaś, przy sporze o 
M o r s k i e  Ok o ,  po tylu innych „ p r z y s ł u 
g a c h - , jakie „wyświadczało i „wyświadcza- 
Galicyi państwo Madziarów, stała się do resz
ty anachronizmem. Mimo to szauu.iemy u tych 
sąsiadów naszych gorące ich poczucie narodo
we, ich zapał i wdzięczność dla męża, którego 
uważają za bohatera narodowego. Niechże nam 
atoli nie prawią o l i b e r a l i z m i e  węgier

skim! Dziwny to liberalizm, który gnębi inne 
narody, który pławi się we łzach prześladowa
nych Słowaków, Serbów, Rusinów i Rumunów. 
Nie liberalizm to, lecz egoizm naiodowy, a tak  
niegodny i poziomy, że nie zdoła go podnieść 
i upiększyć największy nawet zapał narodowy. 
Połowa też przęsło ludności W ęgier nie we
źmie ndziałn w tych uroczystościach, a i my 
spoglądać będziemy na nie oczyma — t e j  
p o ł o w y !

Z saboru pruskiego.
(Postulaty hakatystyozne. — Odpowiedź Biilowi. — Nowy 
fundusz antipolski. — „Ruoh więzlenny‘1 — Zyski p. Wit- 
tinga. — Ignorowanie żydów. — Kandydat na burmi
strza. — Drauekt, wyrządzony mowie cesarskiej -  Z u 
boża tocyalnej demekracyi. — Nowa prowokaoya. — Na

gonki na polskie książki).
W Gdańsku odbył aię w niedzielą walny zjasd 

hakaty, na którym nchwalono n a s tę p u je  postn- 
laty:

1) wykład religli powinien się odbywać we 
wszystkich dzielnicach polskich tylko w języku, 
niemieckim; 2) fakultatywna nauka języka pol
skiego ma być zniesioną we wszystkich wyższych 
zakładach naukowych; 3) znosi się rozporządzenie, 
że z funduszów, oddanych do dyspozycyi naczel
nym prezesom, otrzymywać mają strpendys Niemcy, 
chcący się nczyć po polsku; 4) ną wszystkich ze
braniach publicznych wolno przemawiał i obrado
wać t y l k o  w języku niemieckim; 5) prasa polska 
jest wrogą dia rządn i dlatego albo ją  trzoba 
znieść zupełnie, slbo pisma polskie drukowane być 
mnszą po poisLn i po niemiecka; 6) w stosunkach 
pocztowych posługiwać się trzeba tylke Aęzykiem 
niemieckim.

Dalej oświadczono się także przeciwko założenia 
w Poznaniu unlwi isytetn, jako ...rozsad nikowi pol
skiej propagandy...

Na wystosowany przez zjazd ten do hr. Biilowa 
te i ogram naderzła odwrotna odpowiedź tej treści 
„Jestem przekonany, że podniosłe dni cesarskie 
w Poznania będą dla N>emców na kresach wscho
dnich pobDdaą aby, nanwając wszelkie dzielące ich 
mómenty, jednomyślnie się eknpiali pod chorągwią 
narodową, butenczas nie będzie niakowało podpory 
dla trwałej i świtdomej cela polityki na kresach 
wsebodrieb, a tej podpory potrzeba dla obrony nie
mieckiej sprawy na wscuolzifc.* — Odpowiedź ts  
nie zapowiada chyba nowego Larsa. «

Rząd, jak  dowiadują się niektóre dyenn ik i 
niemieckie, zażąda od Sejmu pruskiego w n a j
bliższej sesyi 12 milionów marek na nadzwy
czajne zapomogi dla urzędników niemieckich 
w dzielnicach polskich, mianowicie na Dudowę 
w ł a s n y c h  d o m ó w .  Jeśli się wiadomość ta  
sprawdzi, będzie to podwójną krzywdą dla lu
dności polskiej. Raz dlatego, że w tych 12 
milionach mieścić się będzie spora kwota po
datków polskich, a powtóre, że wielu polskich 
właścicieli domów straci lokatorów.

Stałą niemal rubrykę wiadomości gazet pol
skich stanowi „ruch więzienny- polskich re-̂  
daktorów i akademików W czoraj opuścił wię 
zienie wydawca „G órnoślązaka", dr Kowal
czyk, do więzienia natom iast „powołano- o- 
statniego ze skazanych w grudniu akademików, 
dra R y d l e w s k i e g o  z Poznania.

P. W itting wkrótce już pożegua się z Po
znaniem. Gdy go proszono, aby nada! pozostał 
burm istrzem , żądał od miasta jednorazowo 
100.000 marek za zrzeczenie się posady dy
rektora „N ationalbanku- , nadto podwyższenia 
rocznej pensy i z 20.000 na 38.000 marek. Na 
tę skromną pretensyę nie zgodzili się naw et 
niemieccy radni miejscy. Jako  dyrektor „Na-
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powieść współczesna.

Tom pierwszy.

— .Takim jednak sposobem wlazł ou do 
przedpokoju, bo dzwonka nie słyszałam — ode
zwała się Połcia.

— To prawda — rzekła matka — Ignasiu, 
zawołaj tu Janów ę.

Po chwili weszła kobieta niemłoda i podno
sząc spłowiałe niebieskie oczy, spytała:

— Czy pani mnie wołała?
— Tak, Janowo. P ow iedzcie mi, jakim  spo

sobem  wszedł nasz lokator do przedpokoju?
— Ach moja dobra pani, to moja wina. Kto- 

hy się mógł spodziewać, aby to moskalisko 
więzło, zostawiłam na chwilę drzwi od przed
pokoju otwarte, i już wlazł ten moch.

— Proszę was, pilnujcie się na drugi raz, 
teraz wlazł Moskal, a innym razem zakradoie 
się złodziej.

— O już będę zamykała — mówiła odcho
dząc.

— Zepsuł mi ten Moskal cały wieczór — 
skarżył się Bartnicki — jutro  raniutko wyjeż
dżam na kilka dni.

—- Czy w sprawach sądowych ? — spytała 
pani Wielońska.

— Tak jest, i przykro mi, że zostawiam pa
rne z takiem sąsiedztwem.

— Damy sobie radę — uśmiechnęła się pa
ni — a zresztą ou jnż nie przyjdzie.

— Na to bezwzględnie liczyć nie można, ou 
musi mieć w tem jak iś interes — tłómaczył 
Bartnicki — albo pani — spojrzał na Pulcię — 
zrobiła na nim wrażenie, albo z nudów szuka 
zabawy, czy też towarzystwa. Z resztą dowiem 
się o nim, jak  tylko powrócę.

— Może dokończymy przerwanej herbaty, 
każę nastawić samowar.

Baitnicki spojrzał na zegarek.
— Co do mnie, dziękuję pani, muszę już 

iść, mam robotę do wykończenia —  i zaczął 
się żegnać.

— Kiedyż się zobaczymy ? — spytała Połcia 
półgłosem.

— Za kilka dni, sam nie wiem.
— A dostanę co nowego od pana?
— Może, w każdym razie bardzo panią pro

szę , miej się pani na ostrożności przed tym 
Moskalem.

— Cóż on mi może zrobić? — zaśmiała się 
wesoło.

— Przyczepi się do pani na ulicy, nie ze
chce odstąpić...

— Poradzę  sobie, nie jestem  przecież dzie
ckiem.

— Połciu, pan Ludwik ma racyę, uważaj, 
moje dziecko.

— Dobrze, już dobrze, będę uważała, do mi
łego widzenia, panie Ludwiku, życzę szczęścia 
i powodzenia... w adwokackich sprawach!

IX.
Po te j w i z y c i e ,  gdy wszedł do swego po

koju, poczuł Gardów  niesm ak z całego dozna

nego przyjęcia, a głęboką niechęć do B artn i
ckiego, którego uważał za główną przyczynę 
niegrzeczności Połci dla uiego.

Niema jednak co mówić, ona, jes t bardzo ła
dna, te jej wielkie, wymowne mszy, jakież by
łyby cudowne, gdyby w nich odzwierciedlała 
się miłość i zdanie się na łaskę lub niełaskę. 
I  te bnjne kasztanow ate włosy, z połyskiem 
bronzu, onby niemi owinął swą rękę, głaskałby, 
całow ał, i jaki odurzający zapach mieć mnszą, 
bo ona taka młoda, taka czysta.

W idział jej zgrabną figurę , gdy odchodziła 
do drngiego pokoju, cóżby to za rozkosz była 
przycisnąć ją  do siebie i całować te świeże, 
różowe usta.

F a la  gorącej krwi uderzyła mu do głowy, 
obraz Połci stawał się w jego oczach coraz 
ponętuiejszyna. W yposażał ją  coraz piękniej- 
szemi powabami, wspominając wszystkie, o ja 
kich kiedykolwiek słyszał lnb czytał.

I  w miarę podniecenia, wzrastało pożądacie 
za jakąbądź cenę, jakąbądź drogą.

Zatrząsł się jak  we febrze i prawie na głos 
powiedział:

— Ona musi być moją, wszystko mi jedno, 
chociażbym się miał nawet z nią ożenić...

Postać Olgi Draitrównej poczynała blednąc, 
przypomniał sobie starannie wszystkie urojone 
i prawdziwe jej wady. Kokietowała go od 
pierwszej chwili poznania, narzucała mu się, 
skłoniła do romansowania mimo jego wahań, 
zapewne umyślnie tak  urządziła ostatm ą schadz
kę, ż*by ojciec zobaczył, a, potem to kokieto
wanie oficerów, jakieś szepty z nimi, długie 
uściski rąk. Nie, 10 nie jes t żona dla niego, 
pewno byłaby taką, jak żouy jego kolegów...

Co innego, gdyby wziął tę  Polkę, wyrwał z 
biedy, otoczył dostatkiem, musiałaby go wiel
bić. jak niewolnica pana. On przecież pod
niósłby ją  z narodu, który mnsi tylko słuchać 
i drżeć pod rządem, do klasy panującej, a ci 
z Polaków', którzy patrzą z góry na nią, jako 
jego żonę, musieliby szanować i bać się jej 
niezadowolenia.

Chodził po pokoju, rozmyślając, w jaki spo
sób pewny a łatw y pozyskałby jej względy.

Przedewszystkiera należy usunąć tego B ar
tnickiego, jakoś to się zrobi, a zresztą i sama 
panna, skoro się o nią oświadczy, zrozumie, 
jaka ogromna różnica pomiędzy jakim ś adwo
katem w gubernialnem mieście, a urzęduikiem 
do szczególnych poruczeń, przed którym je s t 
karyera i przyszłość.

Na pewno będzie miał za sobą i matkę, to 
wcale dobra kobieta, ona jedna przyjęła go 
po ludzku. Pozwoli, aby zamieszkała przy 
córce, zawsze to wygoda, czy wyjść na zaba
wę, muzykę, do teatru, jest ktoś, kto przypil
nuje domu.

Co jednak powie i zrobi ojciec Olgi, gene
rał Anaszkin ? Pewno będzie się skarżył przed 
gubernatorem, ale tymczasem on zrobi się tak 
nieodzownym dla gubernato.a, tak  będzie mn 
służył i zgadywał jego myśli, ze gubernator 
nie weźmie nawet pod uwagę listu od stawnego 
generała Anaszkina.

Kołysany marzeniami o Polći, usnął wresz
cie snem ciężkim.

Na drugi dzień, wychodząc polecił stróżowi, 
aby pilnował, czy Bartnicki przyjdzie i kiedy 
do wdowy, a sam poszedł do biura.

W swobodnej chwili spytał gc Didkowskij:

— Jakże się powiodła wizyta wczorajsza, 
Sergiuszu W asilew iczu?

— Bardzo dobrze. Poszedłem, piłem herbatę, 
rozmawiałem dużo.

— Czy z dziewczyną?
— Z nią mniej, nie wypadało m> tak  obce

sowo się zalecać, a zresztą byli goście.
— Któż taki ?
— W łaściwie był jeden, nazywa sią B artn i

cki, jest podobno adwokatem, nie znacie go? 
nie słyszeliście?

— Nie, nie znam.
— A ty W asyla Mytrofanowiczu nie znasz 

Bartnickiego adwokata ?
— Nie znam. ale jeśli ci zależj na w iaio- 

m iści, mam znajomego w sądzie, napiszę kilka 
słów, a woźnj przyniesie odpowiedź.

— Zrób to proszę cię.
—  Masz zatem rywala, — zaśmiał się Did- 

kowskij , —  sprawa się wikła, i co raz dalej 
do dziewczyny.

— Nie Dójcie się, dam ja  jemu radę, po 
woli. albo po niewoli musi mi ustąpić.

— Cóż to Sergiuszu W asilew iczu? — za
czął Karpiszew, który oddał już kartkę wo
źnemu, — ty naprawdę zająłeś się tą  dziew
czyną?

— Spodobała mi się, przyznaję; żehyśCie wi
dzieli jej figurkę, usta, rączkę, po prostu ty l
ko całować.

— Ho, ho, za prędko jedziesz Sergiuszu 
W asilewiczu, — zaśmiał się Karpiszew, —  mo
że jeszcze ręki uie uścisnąłeś, a już myślisz 
o całowaniu.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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tionalbanku“ pobierać będzie p. W itting  100 
tysięcy marek.

Gorzki zawód spotkał niemieckich żydów 
poznańskich, którzy podczas „dni cesarskich11 
prześcigali się formalnie w okazywaniu swej 
radości i swej lojalności. — Wszyscy naoczni 
świadkowie zapewniają, że domy żydowskie 
były najpiękniej i najokazalej udekorowane. 
K oła dworskie licho tymczasem odwdzięczyły 
im za to. Nietylko, że z rozdzielonych przy 
tej okazyi przez cesarza odznaczeń nic p ra
wie nie przypadło im w udziale, lecz nadto 
ignorowano ich na każdym kroka. I  tak  cesa
rzowa zwiedziła tylko katolickie, oraz ewange
lickie szpitale, pominęła zaś zapełnie wspania
ły szpital izraelicki. Na prośbę o taki zaszczyt 
wystosowaną do m arszałka dworn, nie otrzy
mano naw et odpowiedzi. W  urzędowem spra
wozdaniu z uroczystości odsłonięcia pomnika 
pominięto zapełnie obecność dwóch rabinów 
poznańskich, wymieniając jedynie duchowień
stwo dwóch wyznań chrześcijańskich. Izraeli- 
ckie obywatelstwo poznańskie boleśnie to od
czuło, czego dowodem liczne skargi w gaze
tach. A jednak mogło się spodziewać takiego 
traktow ania, gdyż otoczenie cesarzowej skła
dało się ze zdeklarowanych antisemitów.

W ątpić też można, czy sprawdzi się pogło
ska, wymieniająca jako domniemanego następ
cę p. W ittinga na urzędzie starszego burmi
strza Poznania, adwokata p. L e w i ń s k i e g o .  
Nie zmienił on przecież jeszcze wyznania swe
go, a nadto — mówi dobrze po polska, ma 
żonę z Królestw a i n i e  j e s t  wrogiem Pola
ków. To przecież w oczach hakaty najw iększa 
zbrodnia!

Ludność polska nie entuzyazmuje się jakoś 
rozlepioną wszędzie mową cesarską. W Miło
sławia, jak  donoszą pisma niemieckie, plakat 
z mową cesarską, nalepiony na szkole tam tej
szej katolickiej, oblano w nocy nieczystością. 
Psotnika nie wyśledzono.

Nawet niemiecka socyalna demokracya nic 
nie chce wiedzieć o „ p o l s k i c h  a s p i r a -  
c y a c h “. — Na dorocznym wiecu niemieckiej 
socyalnej demokracyi skarcił już referent, Auer, 
polskich towarzyszy za to, że tworzą osobną 
polską partyę i polskich staw iają kandydatów. 
Na wczorajszem posiedzeniu przedłożyła znana 
Róża Luiem bnrg  wraz z 21 towarzyszami 
wniosek, który żąda, by wiec uznał, że ekono
miczne i polityczne in teresa polskiego i nie
mieckiego proletaryatu w państw ie niemie- 
ckiem są równe i że partya socyalno-demokra- 
tyczna uważa za swój obowiązek ochraniać 
polskich robotników także przed zgnieceniem 
ick naród w ości. W obec tego oddzielenie się 
polskiej grapy od party i niemieckiej trzeDa 
uważać za zupełne nieusprawiedliwione i wy
wołane tylko przez separatystyczne tendeneye, 
które nie m ają nic wspólnego z zadaniami 
partyi socyalno-demokratycznej. W niosek żąda 
więc, aby wiec potępił ostro sprowokowane 
przez grupę polskiej socyalnej demokracyi po
stawienie podwójnych kandydatów na górnym 
Śląsku i wzywa polskich socyalistów, aby tej 
demoralizującej odrębnej akcyi jak  najprędzej 
kres położyli. Kontrkandydaci polskiej partyi 
socyalno-demokratycznej nie będą odtąd wcho
dzić w rachubę jaku kandydaci stronnictw a. 
W ielu mówców w ostrych słowach zaatako
wało to postępowanie polskich socyalistów i 
żądało zupełnego zerwania z nimi. — Posłowie 
L e d e b u r  i B e b e l  przemawiali za tem, by 
jeszcze zrobić próbę w sprawie porozumienia 
się. Po ożywionej dyskusyi przyjęto wniosek 
pani L uzenburg z dodatkiem Bebla, by się 
jeszcze starać o przeprowadzenie porozumienia.

Pod koniec swych rządów dopuścił się pan 
W itting brzydkiej prowokacyi ludności polskiej. 
W ratuszu poznańskim wręczył cesarzowi rze
komo od miasta plakietę srebrną przedstawia
jącą Rolanda niemieckiego w postaci Michała 
Archanioła, a którego stóp spoczywa smok 
zwyciężony. ObFazek ten wyobrażać ma sym
bolicznie niemczyznę zwyciężającą polskość na 
kresacd wschodnich. Cesarzowi ten artystyczny 
pomysł p. W ittinga bardzo podobno przypadł 
do gusta.

P o lic ja  praska arządza bezustannie nagonki 
na polskie książki, mianowicie elementarze. — 
W  L o a r  w prowincyi nadreńskiej policyanci 
chodzą po domach, zwłaszcza w godzinach, w 
których ojców rodzin niema w domu, sądząc, 
że od kobiet rychlej wydostaną elementarze. 
Dzielne Polki tam tejsze odprawiają ich je 
dnakże z niczem, wykazując, że polieya nie 
ma prawa do konfiskaty takich książek. - 
W G l i w i c a c h  na Śląsku śledzi polieya po 
ulicach za tajnemi, zakazanemi drokami i do
pytuje się ludzi, czy kolporterzy nie przy no 
szą takich druków. Dopytuje się- także, czy 
nie wiadomo, gdzie istnieje ta jny  fundusz, z 
któi ego płacą polskich agitatorów , ale n ieste ty  
n*ki o takim funduszu nic nie wie.

Komitet chłopski wzywa do uczcze
nia jubileuszu M. Konopnickiej.

Komitet chłopski, zawiązany dla nczcznni* jubi
leuszu Konopnickiej, rozesłał następującą piękną 
odezwę:

B r a c i a  w ł o ś c i a n i e !
Coraz częściej zdarza nam Bię sposobność wystą

pienia gromadą, razem juko lud polski, w sprawie 
pospolitej. Za każdym razem mają ludzie dobrej 
woli i szczerej wiary sposobność Btwierdzenia swych 
wierzeń w jasną przyszłość, stwierdzenia, że przy
szłość tę Ind polski niesie. Zdawna to już przeczu
wali kochający kraj Indzie, zdawna chwilę tę prze
powiadali wieszcze. A przepowiadali i cznli to ci, 
co jnż w ciemnej nocy widzieli wieszczym duchem 
jasne dnia świtanie, co wierzyli, że ten zapomnia
ny, często pogardzony syn Ojczyzny, chowa w du
szy nieskażone zadatki przyszłego rozwoj □, rozwo
ju, który nie będzie miał w sobie ukrytego ziarna 
śmierci i npaikn Ci indzie od dawna jnż wołają 
do polskiego społeczeństwa: „Nie traćcie dneha i 
odwagi! bo oto poza obrębem waszych siedzib miej
skich i waszych dworów, żyją miliony Polaków, 
młodych, silnych i zdrowych!... Tam się zwracajcie! 
bo tam świt i tam odrodzenie1...11 Cznli to jnż i 
wiedzieli o tem niektórzy z królów polskich, ale 
nie mieli dość Biły i możności żeby dokonać dzie
ła. Ale przedewszystkiem zrozumiał to naród w 
chwili nieszczęścia i upadku. A pierwszym, co miał

odw agę pójścia nr, przekor przesądom  i n iespraw ie
dliwości, by ł n ieśm ierte lny  N aczelnik. Po  K ościu
szce, jn ż  ciągle wszyBCy Indzie dobrej woli tę  Ba- 
mą pieśń na  nstach m ają. I  M ickiewicz i Słow acki 
i jeden  po drugim , w szyscy praw ie duchowi prze- 
wódcy narodu  ciągle w ołają: „Ind! ind!...11

Więc dzisiaj, gdy święcimy święto pracy i je
dnej z tych czystych polskich dnsz, co idąc w śla
dy poprzedników, od lat szeregn woła z miłością i 
wiarą, że: kto polskie ma w piersiach serce, niech 
kocha polski Ind, niech wierzy, że nie kto inny, 
tylko on odrodzi rozdartą na części Ojczyznę, niech 
z nim idzie, z nim żyje, a nim myśli i z nim pra
cuje — dzisiaj, słnszną jest rzeczą, abyśmy wszy
scy murem powstali i hołd zanieśli Tej, co w nas 
wierzy. A wiecie Bracia, jak skutecznem dla doszy 
i myśli ludzkiej winem jest pieśń. Gdy wódz chce 
zagrzać żołnierzy do boju, każe grać wojskn pie
śni, co ich rozpalają. Gdy mówca chce ruszyć tłu
my słuchaczów i poprowadzić ich do działania, za
śpiewa im pleśń, co ich jak wino npoi, i serca 
rozpali i głowy. Pieśń dnszs ludzkie odrywa od 
codziennej pracy, a wiedzie ludzką myśl do wię- 
fe szych rzeczy, do szczytnych celów, pieśń daje od
wagę i zapał, uszlachetnia nmysł Bo dar tworze
nia pieśni jeBt darem Bożym, więc często pieśnią 
więcej dokonać można, niż zimnym rozumem ludz
kim. Kto więc tym darem Bożym pochlebić Bię mo
że, ten więkBzą posiada moc obudzenia ze snu 
lndzkiej dnszy, niż mędrzec uczony, choćby wiele 
ksiąg napisał.

Taką to pieśnią budzi naród M a r y a  K o n o 
p n i c k a  od lat jnż wielu. Tą pieśnią wypowiada 
wiarę w nas, w Ind polski, tą pieśnią nczy i prze
konywa naród cały, że chłopa polskiego kochać 
trzeba i wierzyć, że on odrodzi kraj, i nie gardzić 
nim, ale szanować go za to. A pieśni słucha n a 
ród cały i zapala się nią i upojony zwraca się tam, 
gdzie woła Poetka. I  jakżeż nam tn dzisiaj nie 
stanąć razem przy tem święcie, żeby uczcić Tę, co 
i bóle nasze wyśpiewała, i wiarę w nas wyśpiewa
ła i wyśpiewała całej Polsce tę jasną nadzieję: 
wstanie i żyć będzie, a żyć będzie przez nas, przez 
polski Ind! Spieszmy tedy złożyć hołd do Jej stóp! 
Stańmy jak najliczniej, stańmy, nie zważając na 
domowe swary, stańmy npojeni jej pieśnią, wdzię
czni za to, że o nas śpiewała, stańmy okazać na
rodowi, że miała słuszność, że czynem potwierdzić 
chcemy położoną w nas nadzieję!

N iechaj, kto żyw, przyBtąpi do wielkiego k o m i 
t e t u  c h ł o p s k i e g o ,  co uczci Ju b ila tk ę  w dzień 
J e j  św ięta, bo pokazać chcem y narodow i, że ży je 
my i że może liczyć' na nas w dniu nieszczęścia, 
w dniach gniew u Bożego! Cudowne a  p roste p le
śni M aryi K onopnickniej, ja k  balsam  d z ia ła ją  na 
ran y  O jczyzny, J e j  pieśni i proza przew ażnie o 
nas w ieśniakach, J e j lu tn ia  o u * b  g ra ła  i o n a 
szych prostych zw yczajach, życiu i prostem  sefen , 
my w J e j m yślach byliśm y .i jesteśm y. Niechże 
więc na obchodzie jub ileuszu , k tó ry  odbędzie się 
w K rakow ie w dnin 19 październ ika 1902 r., nie 
b rakn ie  naB, stańm y w szeregu  z innem i stanam i i 
z braćm i z pod innych zaborów, by w idziała J u b i
la tk a , że zaśn ię ty  ry cerz  WBtaje, że olbrzym  Ind 
podnosi sw ą ciężką choć czarną  praw icę do WBpól- 
nej a tw ard e j narodow ej pracy, - że fundam enta z 
nas założone u trzy m ają  potężny i w ielki gm ach 
O jczyzny, Polski!

Nie iałnjmyż wije tru ła , zntjn. poświęcenia i 
kosztów, składajmy datki, co kto może. Miło bę
dzie Jubilatce, gdy choć biedny Ind ale z serca 
złoży groBze, a za te grosze zaniesiemy Jej dar 
nasz. Będzie on prosty może, ale tem milszy i tem 
więkBzą sprawi Jej radość. Dajmy przeto datki, 
niech stanie poważna suma, wszak nas miliony, 
więc i snma złożona może być nie mała. Pokaże
my tem światn, że wiemy i czujemy o co chodzi, 
że ind dzielny i światły, że nmie czcić i kochać 
swoich duchowych przewodników narodowych. — 
Stańmy więc gromadą wielką, pokażmy naszą siłę, 
że nas dużo i nie z gołemi rękami, pokażmy, że 
żyjemy, że jesteśmy, a wtedy wrogowie Poiski li
czyć Bię z nami mnszą! A więc do szeregn, a 
składki niech płyną, jak wielka wezbrane fala!

Prezydynm komitetu: Franciszek Wójrik, prze
wodniczący. Jakób Bojko, zast. przewodniczącego. 
Włodzimierz Tetmajer, sekretarz. Jan Bartyzel, 
zast. sekretarza. Anta.li Cepach, skarbnik. Stani
sław Słowik, zast. skarbnika.

N astępu ją  podpiBy stu  k ilkudziesięciu członków 
kom itetn.

Tragedya rodzinna.
Ogrcmną sensacyę bndzi w całych WłoBzech i 

daleko poza ich granicami straszna tragedya ro
dzinna, jaka rozegrała się niedawno w B o l o n i i ,  
a którą zajmnją się obecnie sądy włoskie.

W nocy na 29 sierpnia zamoidowano tam je
dnego z najbogatszych arystokratów włoskich, hra
biego B o n m a r t i n o .  Rano dnia następnego zna
leziono go zasztyletowanego we właBnym jego ga
binecie w wilii, którą zamieszkiwał. Obok zimnych 
jnż zwłok leżał iiścik pisany ręką kobiecą, wzy
wający hrabiego na schadzkę. Na stole 's ta ła  bu
telka szampana z dwoma kieliszkami. W pobliżn 
rozbitego binrka znaleziono rozmaite części garde
roby żeńskiej. Ponieważ hr. Bonmartino, jakkolwiek 
żonaty i ojciec dwojga dzieci, znany był z licznych 
miłostek i hulaszczego życia, przypuszczano zrazu, 
że morderstwo popełnione zostało przez jedną z je
go kochanek przy pomocy „przyjaciół11, a przypu
szczano to tembardziej, ponieważ, jak „ądzono. z 
biurka hrabiego zabrano znaczną sarnę. W tym 
też kierunku rozpoczęła polieya śledztwo, które 
jednakże nie wydało żadnego rezultatu.

Jakież więc było zdnmlenie sędziego śledczego, 
gdy 13 b. m. przybył do niego lekarz dr U n r r i  
z Bolonii, teść zamordowanego, 1 oświadczył, że 
mordercą jest własny Byn jego Tnlliusż M n r r  i. 
Aby pojąć ogrom zdziwion a sędziego, trzeba wie
dzieć, że dr M u r r i , profesor uniwersytetu bonoń- 
skiego, jest najsławniejszym lekarzem włoskim, se
natorem królestwa, obywatelem honorowym miaBta, 
a oskarżony przez niego o tę zbroonię syn, jest 
członkiem rady- prowincyonalnej i jednym z przy
wódców tamtejszej partyi socyalno-demokratycznej. 
Co więc mogło być przyczyną tej Btrasznej trage- 
dyi rodzinnej ?

Dr Murri miał oprócz Byna Tnlliusza córkę, pię
kną Teodolindę. Posiadając znaczny majątek, pra
gnął ją wydać za arystokratę. Zamiaru tego do
piął, córka stała się hrabiną Bonmartino. Pożycie 
małżonków było z peczątkn znośne, po dwóch ta
tach jednakże sprzykrzy* sobie hrabia ten związek 
i sza kał rozrywek poza domem. Równocześnie za

czął traktować żonę w sposób brntalny. Przedtem 
jnż naraził ją  na chorobę, która pozbawiła ją  je
dnego oka. Mimoto nie rozeszli się, aby nie wy
woływać szkandalu. W pierwszej, więc chwili po 
rewelacyi profesora Mnrriego przypuszczano , że 
między hrabią a szwagrem, Tnllinszem Mnrrim, 
przyszło owej nocy do kłótni o niegodne obcho
dzenie się z hrabiną, i że kłótnia zamieniła się 
w bójkę, w toku której Tnllinsz zabił hrabiego.

Gdy prof. Mnrri złożył owo zeznanie przed sę
dzią śledczym, jjsyna jego nie było jnż w Bolonii, 
bo krótko przedtem wyjechał do S e r b i i ,  między 
którą a Włochami nie ma konwencyi co do wyda
wania zbrodniarzy. Rozciągnięto mimoto śledztwo 
na BpoBób jego życia, na to, co przedtem robił i 
nabrano przekonania, że przyczyną morderstwa nie 
była wyłącznie obrona hrabiny. 1 Młody Murri był 
również hnlaką i ntracynszem, potrzebował na ży
cie więcej, niż otrzymywał od ojca, i znajdował 
się w bezustannych kłopotach finansowych. Odkry
to dalej, że obok mieszkania hrabiego znajdowało 
się małe mieszkanie, złożone z dwóch pokoi, najęte 
rzekomo przez jakiegoś agenta handlowego, za któ
re jednakże płaciła komorne — potajemnie — h r a 
b i n a .  Klacz do tego mieszkania miał młody Mnr
ri, a było ono połączone z gabinetem hrnbiego ta j
nemi drzwiami. W mieszkaniu tem znaleziono je
szcze kilka butelek tejsamej marki Bzampana, jaka 
Btal i na stole w pokoju zamordowanego. Dowie
dziano się dalej, że i hrabina nie była aniołem 
niewinności, że utrzymywała stosnnek miłosny z pro
fesorem uniwersytetu Secehim, a podobno jeszcze 
z innym mężczyzną, nadto, że powiernica jej, szwa
czka Bonetti, kochanka Tnllinsza, często odwiedza
ła także hrabiego. Rezultatem tych dochudzeń było 
aresztowanie zarówno hrabiny, jak i owej Bonetti. 
Równocześnie zwrócono policyi uwagę na, przyja
ciela młodego Tnlliusza, lekarza Pio Naldi, który 
również krótko po owej zbrodni znikł z Bolonii. 
Zanim atoli jeszcze dowiedziano się o miejscu po
bytu jego, Naldi wrócił do Bononii i sam przed
wczoraj stawił się przed sędzią śledczym. Opowia
da on, że dowiedziawszy się, iż także na nim cią
ży podejrzenie, pragnie wyjaśnić rzecz .całą. W e
dług zeznania jego, Tnllinsz Mnrri dawno już no
sił się z myślą zamordowania hrabiego, aby uwol
nić od niego siostrę. Ob, Naldi, starał się go od
wieść od tego zamiarn, zamierzał nawet ostrzedz 
hrabiego, co mu się jednak nie powiodło. W  dniu 
przed popełnieniem morderstwa rozstali się z Tal- 
linszem i odtąd już go nie widział. Prawdą jest, 
że otrzymał przedtem od niego 1600 franków, lecz 
nie na to, aby ma dopomógł w spełnienia zbrodni, 
lecz na zapłacenie dłngn karcianego; prawdą jest 
da'ej, że Tulliusz krótko przed zbrodnią potrzebo
wał gwałtownie 7000 lirów na tensam cel, i że 
znikąd nie mógł ich doBtać. On, Naldi, poza tem 
nic w ięcej nie wie.

Sędzia śledczy nie dowierzał jednakże zeznauln 
jego i kazał go aresztować. Na widok żandarmów, 
Naldi zemdlał. Reszta dochodzeń sądowych pokryta 
jest jeszcze tajemnicą. Z obiegających pogłosek je 
dna tak przedstawia prawdopodobny przebieg sprawy: 
Tnllinsz zamordował hrabiego z wiedzą siostry i 
szwaczk' Bonetti, zarówno z zemsty, jak i w ce
lach rąbanka, wiedział bowiem, że hrabia w tym 
czasie otrzymał krociową sarnę; Naldi zaś pomagał 
mn w zbrodni. Rany bowiem, jakie spowodowały 
śmierć hrabiego, zdradzaja rękę lekarza. Szwaczka 
Bonetti stała podczas napadu na hraoiego na stra
ży w sieni. I  na profesora Seechiego pada podej
rzenie, że przynajmniej wiedział, na co Bię zanosi. 
Nadmienić jeszcze wypada, że Tnllinsz Mnrri na
zajutrz po zbrodni najspokojniej uczestniczył w po
siedzenia rady prowincyonalnej, że był nawet przy 
obdnkcyi szwagra...

Całe Włochy z gorączkowym niepokojem ocze
kują rezultatu śledztwa. Starj profesor Mnrri po
padł w rozstrój nerwowy; przyjaciele strzegą go, 
aby nie popełnił samobójstwa. Nie dopuszczają go 
do córki w obawie, że poczyni ona wobec niego rewe- 
lacye. Dowiedział się on o zbrodni syna w Szwaj - 
caryi, gdzie bawił na wakacyach, z listn, jaki o- 
trzymał od niego z Serbii.

Jestto jakoby żywa ilnsiracya do „Martwego mia
s ta ’1 Gabryela D’Annnnzio...

K  r o n i k a .
Kraków, 17 w rześnia.

Jubileusz Maryi Konopnickiej. Komitet wyko 
nawczy jnbilenszn Maryi Konopnickiej zaprasza 
wszystkich członków koDiitetn pełnego, reprezenta- 
cye Stowarzyszeń i instytucyj na walne zgroma
dzenie w dnin 19 b. m., t. j. w piątek o godz. 6 
wieczorem w sali Rady miejskiej odbyć się mające, 
a to celom bprawozdaniu z dotychczasowych czyn
ności, stann fnndnszó * i omówienia programu uro
czystego obchodn jubileuszowego w dnin 19 pa
ździernika b. r. Ponieważ w dnin tym zwrócone 
będą n .  Kraków oczy całej Polski, która pragnie 
godnie nczcić zasłużoną poetkę i pisarkę, jak  tego 
dowodzą napływające zbliska i zdaleka zgłoszenia 
najwybitniejszych osobistości w Polsce, nprasza się 
wszystkich o niezawodne przybycie na to zgroma
dzenie, a to tem nsilniej, że termin obchodn nie
daleki, a do należytego przysposobienia wszystkie
go potrzebne jeBt współdziałanie i poparcie jak naj
szerszych kół Krakowa. Przypomini. się wreszcie, 
że ostateczny termin nadsyłania list składkowych 
upływa z dniem 1 października b. r.

Z Koła artystyczno-literackiego. Wydział Ko
ła zaprasza P. T. członków na nadzwyczalne wal
ne zgromadzenie, które odbędzie się we środę dnia 
1 października b. r. w lokaln własnym. Początek 
o godzinie 7 wieczorem.

Zwiedzanie szkół ludowych. Wczoraj obrado
wała sekeya szkolna pod przewodnieswem radcy M. 
Chylińskiego i załatwiła szereg spraw drobnych. 
Wskutek uchwały, wczoraj powziętej, członkowie 
sekcyi zwiedzają od dziśdnia po kolei badynki szkół 
ludowych miejskich, celem dokładnego poznania 
wszelkich braków tych szkół. Spostrzeżenia te po- 
słnżą jako materyał, na postawie którego odpowie
dnie władze zajmą Bię przyprowadzeniem krakow
skich szkól Indowych do stanu należytego pod wzglę
dem nrządzeń hygiemcznych.

Z Czeskiej Besedy w Krakowie. Duia 27 bm. 
urządzają panie domową zabawę fartuszkową. Za
bawa ta, mająca cel dobroczynny, zgromadzi z pe
wnością liczne grono gości. Szczegóły podamy do 

wiadomości później.
Uznanie dla obrońców Morskiego Oka. Rada

miejska w Bełzie na wiadomość o wynika procesa 
o Morskie Oko wysłała telegram dziękczynny do

dra Tchórznickiego i dra Balcera. Rada miasta w 
Sanoku nadała honorowe obywatelstwo drowi Ale
ksandrowi Tchórrnickiemn i drowi Oswaldowi Bal
cerowi za skuteczną pracę w sądzie polubownym 
o Morskie Oko, a drowi Wiktorowi Kornowi wy
raziła uznanie za współdziałanie w tej pracy.

Silna ręka chłopska. Onegdaj w Lnboczj (po
wiat krakowski) zaszedł tragiczny wypadek. Na 
gościńcn spotkali się dwaj lnboczynieccy gospoda
rze: Jan Kaczmarczyk i Józef Nowak. A że mieli 
z sobą jakieś nieporozumienia, zaczęli się sprzeczać. 
Widucznie czemś urażony Józef Nowal chciał ude
rzyć Kaczmarczyka w twarz. I  nderzył, niestety, 
ciężką ręką chłopską... i zwykłe uderzenie w twarz 
stało się zabójBtwem. Ten jeden silny raz ręką 
wystarczył, aby Kaczmarczyk padł na miejsca tra 
pem. Zwłoki zabitego Kaczmarczyka — ojca sie
dmiorga nieletnicn dzieci — przewieziono do Ple- 
szowa , gdzie wczoraj zjechała komisya sądowo le
karska z Krakowa pod przewodnictwem radcy są
dowego p. Knlawskiego, oraz lekarzy sądowych pp. 
dra Schaittera i dra Filimowskiego. Sekeya lekar
ska stwierdziła śmierć z powoda pęknięcia naczyń 
krwionośnych w czaszce, Nowaka aresztowano — 
będzie on odpowiadał przed sądbm karnym za za
bójstwo.

Rabunek. Dnia 20 maja b. r. niejaki Zygmnnt 
Knapióski rozmawiał na Rynku w Bochni ze zna
jomym swoim, Józefem Pachom. Wtem przystąpił 
do nich młody, .bo' zaledwie 19 lat liczący Fer- 
dynnd Trzeciak, i poDrosił Pacha o papierosa , po- 
czem zaproponował obu zabawienia się w jakim 
odpowiednim lokata. Knapiński poszedł z Trzecia
kiem na zabawę do jednego z lokali za miastem, 
po powrocie z niej wyprowadził Trzeciak KnaDiń- 
skiego w czyste pole i tam bił g o , żądając odda
nia wszystkich przy sobie posiadanych pieniędzy. 
Aby uchronić się od gwałtu , Knapiński chciał mn 
oddać posiadaną przy sobie kwotę 2 złr. , lecz po
tem namyślił się i rzneił ją  do pobliskiej gnojówki. 
Uciekłszy z rąk napastnika, doniósł władzy o napa
dzie i zamierzonym na niego rabnnkn ze strony 
Trzeciaka — epilogiem czego była dzisiejsza roz
prawa przed sądem przysięgłych przeciw Trzecia
kowi o zbrodnię rabunkn z § 192.

Rozprawie przewodniczył radca sądu kiajowego 
p. U rsel, oskarżał zastępca prokuratora dr Ptaś, 
obwinionego bronił adwokat <ir Lewicki.

Oskarżony zaprzeczył winie , twierdząc , że ani 
nie był w dnin owym z Knapińskim , ani go nie 
obrabował.

Z powoda przesłuchiwania świadków i licznych 
wniosków obrońcy dra Lewickiego sprawa przecią
gnęła się do popołudnia. Wyrok podamy jntro.

Z Podgórza. Tow. Bnrsy gimnazyalnej im. św. 
Kazimierza odbędzie dnia 20 b. m. o godz. 5 po 
połndniu zwyczajne walne zgromadzenie w gmachu 
gimnazjalnym w Podgórza. Wydzia* zaprasza człon
ków i tych wszystkich, którzy mają zamiar przy
stąpić do towarzystwa.

S. p. kardynałowi Ledóchowskiemu poświęca 
wspomnienie dr Melichar w feletonie najnowszego 
numern czeskiego dziennika „Hlas Naroda11’ Antor 
na pudstawie historycznej kreśli stosunek zmarłego 
kardynała do rządn praskiego, oraz stosnnek Prns 
do Polaków w dobie Ledóchwskiego.

Zakopane. W niedzielę dnia 7 b. m. odbyło 
się w sali huteln Morskie Uko za staianiem p. Ka
zimierza Tetmajera liter&cko-a.tystyczńe popołudnie 
na cel dobroczynny. Dochód z rozprzedanych bile
tów i programów wynosił brutto 412 kor. 80 hal. 
Pozostały czysty dochód w kwocie 291 koron wrę
czony został weteranowi wojsk polskich przyciśnię
temu wiekiem i niemocą. Eomitet składa prelegen
tom i paniom za łaskawe zajęcie się rozsprzedsżą 
biletów serdeczne podziękowanie.

Roboty około pomnika Chałubińskiego w Za
kopanem posuwają się szybko naprzód. Sam pomnik 
już wykończony, figury ustawione. Obecnie rozpo
częły się roboty około obramowania, które będzie 
z kamienia ciosowego. Ogrodzenie będzie, ja t wia
domo, żelazne, w styln zakopaóskim , a oddane do 
roboty zostało pracowni ślusarskiej J . Góreckiego 
w Krakowie. Donosi o tem „Przegląd Zakopański-1.

Tajemniczy dram at. Z Przemyśla donoszą: Ko
mendant 18 pnłkn obrony krajowej otrzymał w po
niedziałek list, w którym donosi mn porucznik ra
chunkowy, Lambert S en ft, iż odbiera sobie życie, 
a zwłoki jego należy zabrać z lasku pikulickiego, 
położonego pod Pzzemyślem przy szosie, prowadzą
cej do Dobromila. Dwaj oficerzy z lekarzem i au
dytorem ndali się natychmiast na wskazane miej
sce. Przybyłym przedstawił się straszny widok. 
Na kr<»ńcn laska pod drzewem bez mundurn z prze
strzeloną piersią leżał Senft, obok niego zaś trnp 
kobiety młodej z 2 ranami postrzałowemi w oko
licy serca. Rewolwer i wystrzelone naboje leżały 
obok trnpa Senfta. Strzały były celne, śmierć na
tychmiastowa. W kieszeni tnkni kobiety znaleziono 
telegram, adresowany do Amalii Knbikównej w Kra 
kowie, hotel Ro/al, opiewający; „Przybędę rannym 
pociągiem — Sen^t*. Z powyższego telegramu wy
nika, że Senft wyjechał z Przemyśla do Krakowa, 
a zabrawszy stamtąd Amalię Kabikównę, powrócił 
z nią z powrotem do Przemyśla, aby tn sobie i jej 
odebrać życie. Z pozycyi, w jakiej znaleziono ciała 
ODojga, przypuszczać należy, że Knbikówna dobro
wolnie zgodziła się na śmierć.

Przem yśl, 16 września. Towarzystwo imienia 
Tadeusza Kościuszki nrządzs w najbliższą ni«dzielę 
przedstawienie amatorskie. Odegraną będzie kome- 
dya J . Blizińskiego „Przezorna mama*. Czysty 
dochód przeznaczono na bndowę kaplicy w Snfczy- 
nie koło Birczy.

0 tajne stow arzyszenie religijne rozpoczęła 
się przed Bądem orzekającym w Jaśle dnia T 5 bm, 
rozDrawa. Przed sądem stanęli włościanie rnscy z 
Myco wy (Krosno) Semen Ciura, Teodor Jamczak, 
Grzegorz Rewak, Matwij Gałajda i Iwan Gałajda, 
oskarżeni o założenie tajnego stowarzyszenia, nadto 
Semen Ciura oskarżony został o przekroczenie usta
wy o stowarzyszeniach z r. 1867, jak równiei o 
wprowadzenie władzy w błąd przez fałszywe zgło
szenie.

Akt oskarżenia podnosi, że Grzegorz Rowak pod
czas pobytn swego w Ameryce należał do „Bra
ctw* pod wezw. św. Jan a“ i wróciwszy do krajn, 
tn założyć chciał takie stowarzyszenie. W tym cela 
zawiązał komitet, który zaknpił dom na siedzibę 
stowarzyszenia, a następnie wniósł podanie do na
miestnictwa, podpisane przez Semena Cinrę i Teo
dora Janczaka, o zezwolenie na założenie rzekomo 
kółka rolniczego. Namiestnictwo na założenie kółka 
zezwoliło, które też w istocie Bię ukonstytnowało, 
wybierając Cinrę na przewodniczącego, a Janczaka 
na zastępcę, jednakże starostwa w Krośnie nie do
niesiono ani o atworzeOiu się zarz ądu, ani też na-

Btępnie nigdy nie donoszono o zgromadzeniach kół
ka. Tymczasem doniesiono do władzy, że istniejące 
w Mycowy kółko nie jest właściwie kółkiem rolni- 
czem, lecz jakiemś stowarzyszeniem relig^iein, no- 
szącem nazwę „bractwa św. Paraskewi11. Doniesio
no mianowicie, że do stowarzyszenia należy 101 
członków, z tych przeważna cześć przebywających 
obecnie w Ameryce, że odbywają tajne zebrania, 
składają uroczystą przysięgę w ręce Janczaka, w 
której zobowiązują się „twardo utrzymywać wiarę, 
bronić jej i obowiązki chrześcijańskie spełniać.11

Oskarżeni nie poczuwają się do winy i tw ier
dzą, że to było tylko kółko rolnicze.

Zatwierdzenie wyroku. ^Trybunał kasacyjny 
rozpatrywał wczoraj zażalenie nieważności, wnie
sione przez Gewandtera, dzierżawcę m łyna, skaza
nego przez sąd w Stanisławowie na miesiąc wię- 
zieoia za nakłanianie do nadnZycia władzy urzędo
wej. Usiłował on mianowicie przekupić dyrektora 
gimnazynn stanisławowskiego. Trybunał odrzucił 
zażalenie i wyrok zatwierdził.

Zdemaskowane kłamstwo hakatystów . Przy
rozbierania trybuny, wzniesionej z okazyi przyja
zdu cesarza niemieckiego do Poznania, znalezion o 
przy jednym ze ełupów kilka kawałków ołowin, 
którego monterzy elektryczni używają jako zabez
pieczenia do lamp żarowych. Wiadomość o tak „do
niosłym11 fakcie nroBła w „zajęczych11 mózgach do 
potwornych rozmiarów. Roztelegrafowano więc na 
wszystkie strony świata o rzekomo zamieizonym 
dynamitowym zamachn na osobę cesarza, a .wszyst
kie Polakom „życzliwe11, a głodne sensacyi „blat- 
ty“, wiadomość tę skrzętnie powtórzyły. Sztuczka 
jednak się nie ndała, gdyż nawet „Posener Zei- 
tnng“, której nikt o przychylność dla Polaków po
sądzać nie może, wiadomość tę traktuje ze strony 
humorystycznej.

Grabieże kozaków. Z Lublina donoszą: W no
cy z dnia 7 na 8 b. m. kilkunastu kozaków kon- 
systnjącej w kolonii Płoaszowice, w powiecie lu
belskim, 5 s«ciny 15 pnłkn dońskiego, uczyniło na
pad na posiadłość kolonisty Pawła Sooczaka. Po- 
dłng słów poszkodowanego, kozacy, zjawiwszy się 
około godziny 10 wieczorem w liczbie 14, z któ
rych 2 było na aoniach, otoczyli dom i kiedy Sob
czak, chcąc zapobiedz grabieZy, ukazał się we 
drzwiach mieszkania, rozległy się dwa wystrzały. 
Jedna z kul przebiła na wylot kożnch, który miał 
na sobie poszkodowany. 'Potem rozległ się jeszcze 
jeden wystrzał w ogrodzie. Obawiając się zabój
stwa, Sobczak zmuszony był cofnąć się do mie
szkania, a kozacy zaczęli gospodarować w jego ko- 
lonii. Gospodarka ta trwała aż do dwunastej w no
cy, poobrywali oni wszystkie owoce z drzewi po
łamali płot, złamali żuraw w stadni, powyrywali 
drzewa owocowe, wynieśli mleko z piwnicy, nawet 
zabrali wiadro z pod studni.
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Zmarli. Konrad Obrąpalskl, b. naczelnik Błnżby 
telegrafu b. kolei nadwiślańskiej z czasów jej bu
dowy, oraz istnienia jako towarzystwa prywatnego, 
zmarł wczoraj w Warszawie. Zmarły cieszył się 
powszechną sympatyę.

Ze św iata .
Na studya do Lipska ktoby chciał się udać, 

zasiągnąć może wiadomości w polskiem stowarzy
szeniu akademickiem „Concordia*. Listy adresować 
należj do 15 października Id. Holtz, Freiw.ódau, 
(Śląsk;, a następnie M. H oltz , Handelshochschnle, 
Lipsk.

Ostre strzały  na polu manewrów. Z B udape
sztu  donoBZą Podczas m anew rów  czw artego k o r
pusu, do k tórego  była przydzielona b rygada hon- 
wedów, padły nagle w jednej z potyczek ostre  
strza ły , a  je d n a  z kn l ugodziła szeregow ca z 68  
p a łk a  piechoty, tak , że ran iony  śm ierte ln ie , padł 
na ziem ię. Z arządzone natychm iast śledztw o nie 
w ydało żadnego rezu lta tu , w skutek  czego dano ro z 
kaz  do rozpoczęcia na nowo ognia karabinow ego. 
N atychm iast a to li znów usłyszano tak ie  strza ły , 
k ilka  knl zaś zaryło  Bię w ziem ię tu ż  przed do
wódcą korpusu kBięcieir L obkuw itzem , z czego wno
sić m ożna, że I p ierw sze były w ym ierzone p rze 
ciwko niem a. T e raz , po p rze rw an ia  ognia, s tw ie r
dzono, że s trza ły  te  padły z b rygady  honwedów. 
Ś ledztw o w tokn.

Rywallzacya z fiskusem  austryackim . Z R zy 
mu donoszą: Mnssolino, bandyta, Który g in ie  w wię
zienia celkowem w Porto longone w znpełnem  od
osobnienia, m iał w tych  dniach po ra z  p ierw szy 
wysokiego gościa w sw ych czterech  ścianach. To 
eg zek a to r sądow y zrobił m a ten  zaszczyt, a  Mns- 
solino w yciągnął Bię ja k  Btrnna, aby p rzy jąć  g o 
dnie „osobę sądow ą*.

N a m yśl posłania zbrodniarzow i, skazanem u na 
dożyw otnie ciężkie w ięzienie, egzeku to ra  sądow ego, 
m ogła w paść ty lko  jed n a  in s ty tucya , a m ianow icie 
fisknB, k tó ry  zaw sze trzym a się p rzepisanych form.

E gzeku to r p rzedstaw ił bandycie rachunek  ko
sztów  Bądowych, w edług którego M nssolino ma za
płacić: kosztów sądow ych 2652 lirów , za w ydanie 
w yrokn 125 lirów , za pisanie i tak  dalej 285 l i 
rów. MnsBolino po raz  p ierw szy od czasn  swego 
nw ięzienia roześm iał się serdecznie:

—  D oskonale! doskonale! F isk u s będzie miał 
pieniądze; gdy stąd  w yjdę dam mn czek. To rze 
czyw iście doskonal"! Człow ieka winBzają, a  un ma 
jeszcze zapłacić za  st-yczek!

Mnssolino chciał Bię w ostatnich czasami kilka 
razy powiesić, ale czujni dozorcy udaremnili w po
rę jego zamachy samobójcze.

Zasądzenie redaktora. W Szegedynie wszech- 
nlemiecki redaktor, Artnr Korn z Wielkiej Kikin- 
dy, stawał wczoraj przed ławą przysięgłych, oskar
żony o nmieszczonie podburzającego wiersz T ry
bunał skazał go na 6 miesięcy więzienia, 200 ko
ron grzywny, zapłacenie kosztów procesn i ogłosze
nie tego wyroku w swoim dziennika.

Pożar. Biuro Rentowa donosi, że w stanie W a
szyngton zginęło wielu ludzi podczas pożaru farmy. 
Dotąd znaleziono 38 zwłok, brak jednak wielu je
szcze farmerów Poża~ wyrządził także znaczne 
szkody w drzewostanie.

Wybuch. Wczoraj po południu w fabryce ma
szyn towarzystwa akcyjnego Tanner, Laetsch, Hie- 
tzinger i Ska w Wiednia nastąpił wybneb kotła. 
Trzech robotników zostało ciężko poparzonych; je
den z nich nmar' wieczorem.

Odznaczenie. „W iener Z tg“ ogłasza: Cesarz nadał 
krzyż kaw alerski orderu Franciszka Józefa dyrektorowi 
Bzkoły realnej w Tarnopola, Michałowi Rembaczowi.

Konkurs. Konknrs celem obsadzenia jednej opróżnio
nej posady dozorcy w ięzień  IV  Kategoryi płac przy za-

Roboty ręczna na kanwie Congres, jucie, suknie, kanwie wełnianej i płótnie. Ba wełny Z połyskiem 
lozele do prania do haftów. Bawełny z połyskiem do robót pończoszkowych i szydełkowych. Kanwy

dkim wyborze i no najniższych cenach

francuskie do prania do haftów. Jedwabie i fi"
K R A K Ó W ,  

Rynek główny 1. 8.
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kładzie karnym dla mężczyzn w Stanisławowie upływa 
z dniem 18 października b. r.
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Na obchód hOfdu pruskiego, dnia 10 kwietnia 
19G3 r. odbyć się mający w Krakowie, złożyli 
w administracyi „Nowej Reformy": ks. Jan Micha
lik 2 korony, prof. Kajetan Kosiński 1 koronę, p. 
Jan Skirliński 10 koron.

Składki. Dla Tow. „Szkoły ludowej" złożył p. St. Mor- 
b itzer z powodn wyroku w sprawie o Morskie Oko 1 K.

Repertoar T eatru  miejskiego
W e czw artek 18 września: „Sen nocy letniej". 
W  sobotę 20 września: „Zemsta".
W  niedzielę 21 w rześnia: „Staroświecczyzna".

Repertoar T eatru  ludowego.
W e czwartek: „Dom w aryatów".
W  sobotę: „Powietrze wielkomiejskie-1, komedya Bln- 

m enthala  i K adenburga.
W  niedzielę po południa: „Szalony pomysł"; wieczór: 

„W icek i W acek".

Z kalendarza. W e ozwartek 18 września: Józefa z Ko
pert. w., Zofii i  Ireny mm.; w piątek 19 w rześnia: J a 
nuarego z towarzyszami; w sobotę 90 września: E u
stachego i Fansty  p

Wschód słońca Ib września o godzinie 5 m inut 21, za
chód o godzinie 6 m inut 47; długość dnia godzin 12 
m innt 26.

Z krakowskiego oboerwatoryum. Dnia 16-go września 
puł-pogodnie; term om etr od 4- 6*8 C. doszedł do -|- 19-6 
C. S tan barom etru nieco wyższy o j normalnego, z ru 
chem na dół.

P o ia  17 w rześnia o godzinie 7 rano stan  1 aro m etra 
741*5 mm, termom etru -r  13-6 C.

W ia tr zachodnio-połndniowo-zachodni.

Babryelskl (Kriysitofery, Iraków) sprze
daje fortepiany najznakomitszej w Austryi 
fabryki P e tP O f z mechaniką angielską 

po 500, wiedeńską po 300 złr.

Nagrody na wystawie jubileuszowej 
Tow. politechnicznego we Lwowie.

(Dokończenie.)
B. N a g r o d y  k o m i t e t u  w y s t a w y .
I. Uznania zaszczytne.
Sekcya I: Kovi ts Edgar, prof. politechniki we

Lwowie; Redr.^cya „Architekta" w Krakowie; Ta- 
lowski Teodor, prof. politechniki we Lwowie; Dr 
Bieliński Stanisław, adwokat krajowy we Lwowie; 
Administracja dóbr Andrzeja ar. Potockiego w Krze
szowicach; Zajdzikowski Teodor, zakład szklarski 
w Krakowie; Obmiński 7'adensz, architekt we Lwo
wie; Sadłowski Władysław, architekt i prof. szko
ły przem. we Lwowie; Daschek Jan i Pączka F ran
ciszek, ńln. irze we Lwowie.

Sakcya U Skotnicki Wincenty Bogumił i hr. 
Ostrowski Aleksander Feliks, właściciele dóbr z 
Warszawy; Krajowe biuro kolejowe (pp. Popielecki 
i Zaczkowski); Machalsai Maurycy, st. inż. Wydz. 
kraj. we Lwowie; Krajowe biuro drogowe we Lwo 
wie; Sosnowski Józef. Z,»ctaŁrjewicz Alfred i Fin- 
ketstein Michał we Lwowie; C. k. szkoła politechni
czna we Lwowie; Wolgner Józef, właściciel dóbr 
w Komarówce; Widt Seweryn i dr Laska Wacław, 
profesorowie politechniki we Lwowie; Katedra mier
nictwa c. k. szkoły politechnicznej we Lwowie, Bin- 
ru wodociągowe miejskie we Lwowie.

Sekcya 111: S. p. Abakanowicz Abdank Brano, 
inżynier; B a ird  Jan, st. inżynier hntniczy w Bu
dapeszcie; Gerstler Jakób w Kranówie (młynek do 
zboża); GrubiÓBki Floryan, inżynier w Warszawie; 
IszkowBki Romnald, ck. radca bnd. minist. w Wie
dnia; Klimek Edmnnd w Krakowie rbasa kontrol
na); Knappik Robert w Dąbrowie górniczej (cyr 
kulator); Korpak Józef we Lwowie (liczydło ułam
kowe); Lickendorf Mścisław, fabrykant powozów 
we Lwowie; Masłowski Ryszard, inżynier kolei 
państw, w Stanisławowie; Mianowski Ludwik, in
żynier kolei państw, w Stanisławowie; firma Pol- 
lak (Jharles, fabryka akumulatorów w Frankfurcie 
nad Menem; S. p. Siterski Walery, inżynier; Sme
reczyński Franciszek, kierownik: szkoły kowalskiej 
w Snłkowicach; Swiątnicka c. k. zawodowa szkoła 
ślusarska; Szpringer Jan z Krężnicy w Król. Pol. 
(pielnik); Dr Trylski Lndwik z Warszawy: Wiirm 
Ignacy, fabrykant pasów w Krakowie; Mialoyich 
Karol w Wieliczce (teodolit); Warataty zarządn sa
linarnego w Wieliczce; Dyrekcya kolei państwo
wych w Krakowie; Lwowska Dyrekcya kolei pań
stwowych; Stanisławowska Dyrekcya kolei państwo
wych; Krupski Ignacy, inżynier kolei państw, we 
Lwowie; Lityński Leopold, właściciel kopalni wę
gla we Lwowie; Miejski Zakład elektryczny we 
Lwowie; Barącz Erazm, ck. mierniczy górniczy w 
Wieliczce; Piestrak Feliks, ck. zarządca górniczy 
w Wieliczce; C. k. Zarząd salinarny w Wieliczce; 
Binro solne Wyazi iłu krajowego we Lwowie; Ko 
rosteński Zygmunt, redaktor „Dźwigni" we Lwowie.

Sekcya IV : Galicyjskie Towarzystwo weterynar- 
skie we Lwowie; Heller Eugeniusz, aptekarz w K ra
kowie; Kacamarkiewicz Eugeniusz w Opoin, guber
nie lubelska (barwomierz); Br Kozłowski Bronisław 
w Drohobyczu (pincety); Ostrejko Rafał, inżynier 
z Litwy; Dr Zanietowski Jóaef w Krakowie; Żu
rawski Maryan w Warszawie; Miejski zakład ga
zowy we Lwowie; Pierwsze galicyjskie akcyjne To- 
warzybtwo dla przemysm chemicznego we Lwewie; 
Dr Brzyński Alfred; St. W  Lewiak z Warszawy.

Sekcya V: Bobrich Antoni we Lwowie (stolarz); 
Cirin Władysław, stolarz we Lwowie; Eisenbart 
Teodor, stolarz we Lwowie; Huta szkła w Żółkwi; 
Koniewie* Aleksander w Lwowie; Kopeć Ludwik 
stolarz we Lwowie; Krzyżanowska Aniela w Oświę
cimie (hafty); Lewicki Kaźmiera we Lwowie (ma
lowania na szkle); Mandlowa Paulina w Tarnopoln 
(kilimy i portyery); Pawliszak Michał we Lwowie, 
stolarz; Prokopowicz Teodor w Kołomyi, stolarz; 
Śliwiński Edward we Lwowie; Stowaizyszenie pra 
cy kobiet we Lwowie; ^Szafrański Lndwik, stolarz 
we Lwowie; Szcznrkowski J a n , stolarz we Lwo
wie; Szkoła tkacka w Bodzanowie; Wehrstein Jan 
w Stryju (kuia podstawa pod wazon); Stowarzy
szenie pracy kobiet w Kołomyi.

II. L i s t y  u z n a n i a :
Sekcya I: Braeia M. et E. Flack, malarze we 

Lwowie; Krupsk1 Jnliusz we Lwowie (akwarele); 
Tnch Antoni w Krakowie (szkice dekoracyjne); 
Appel Leon we Lwowio (szyby trawione); Drukar
nia Indowa we Lwowie; Vrany Franciszek, foto
graf w Samborze (fotografie); Pammer Gnata w, 
ślnaarz we Lwowie; Wolgner Józef, właściciel dóbr 
w Komarówce; Domaazewlcz Aleksander, właściciel 
cegielni, Snopków; Zacharjewicz Alfred, arcniiakt, 
Lwów; Bendl Maryan, blacharz, Lwów; Eisenbart

Teodor, stolarz, Lwów; Baecker Lacyan i Krzy- 
czkowski Dyoaizy, profesorowie szkoły przemysło
wej we Lwowie; Wapienniki i cegielnie spółki 
lwowskich oecnników (przedtem Baner et Epler).

Sekcya U: Łysakowski Józef, st. inż. kolei puńst. 
w Czortkowie; dr Urban W ar eg Masnalski we Lwo
wie; Vetniani Franciszek, st. Inż. Wydz. kraj. w 
Tarnowie; Lepszy Gustaw w Podgórza; Stobiecki 
Stefan, inż. Wydz. kraj. w Krakowie.

Sekcya III: Balawaider Jan w Przemyślu (loko- 
mobila par. sieczkarnia;, Banasik Roman w Jawo
rznie, górnik; Bartkiewicz Ludwik, insp. kolei 
państw, w Nowym Sączn; Biły Karol, kierownik 
szkoły ślns. w Świątnikach; Bochnik Jzn, laborant 
uuiw. we Lwowie; Boczkowscy bracia w Lublinie, 
fabryka drabin ratunkowych; Brzozowiez Franci
szek we Lwowie, blacharz; Daniel Leon w Stani
sławowie (wagon ciężarowy); Fiel Józef we Lwo
wie (wyrób cygarniczek); Gorgoń Jan w kr_znicy 
(przyrząd do łyżwowania); Grocholski hr. Stefan 
w Kłodnie (chomąt); Gundalach i Draczyńskl w 
Krakowie (planograf); Iwaszkiewicz Antoni w Piń
sku (rnszt do kotłów); Konieczny Alolzy w Jasio
nowie (wiatrownica organowa); Kornowskl H. i Ra- 
cięeki Z. w Warszawie (przegrzewacz pary); Li
siecki Stanisław w Warszawie (maszyny); Matoner 
Leopold we Lwowie (przyrząd kolejowy); Otocki 
Franciszek w Sądowej Wiszni (polski pytel); Pehl- 
ke Fryderyk w Sierpcu (pompa rurowa); Peszkow- 
ski Karol, adj. nndown. w Żydaczowie; Piotrowski 
Eustachy w Petersburgu (sprzęgło automatyczne); 
Procner Jan w Pobjanicacb (turbiny); Rakowski 
Jnlian w Warszawie (gniotownik); Ranch Edward, 
inżynier kolei państw, we Lwowie; Romański Bro
nisław w Nowym Sącza (przyrządy kolejowe); Śli
wiński Stanisław w Kijowie (fortepian elektr. dzwo
nowy); Sznplak Stefan we Lwowie (wyroby ślu
sarskie); Wesołowski Jannaz we Lwowie (kaiabin); 
Kiwałowski Zaleman w Milewazczyinie; Halka Ro
mnald w Felsztynie; Hofmann Antoni z Kozielnik 
i Seethaier, Bleliwtki Jan Inż. i wł. dóbr Neh- 
rybka.

Sekcya IV: Dąbrowski 1 Kaczmarkiewlcz w Opola 
(Król. Polskie); Goldzweig Adolf w Łodzi (Król. 
Polskie); Niemlłowicz dr Wład., prof. nniw. we 
Lwowie; Solecki Feliks w Warszawie; Wątorek dr 
Adolt we Lwowie; Koempfe Edward, Knliczkowski 
Fr. i Sp.

Sekcya V: Gaertler Karol we Lwowie; Lipowska 
br. Konstancya w Nowym Sączn; Noworytówna Zo
fia we Lwowie; Zontag Matylda we Lwowie; Ba- 
logh Karol, ślnsarz we Lwowie; Bielańska Karoli
na w Czortkowie; Kochanowski Jan, stolarz we 
Lwowie; Różycki Antoni, pracownia krzeseł we 
Lwowie; Pruchnicki Dymitr w Kosowie, Piątki6 
wicz i Sp., fabryka ram w Tarnopola.

Dział ekonomiczny.
Ankietę przemysłową proponuje zwołać „Słowo 

Polskie". Do ankiety tej należałoby zaprosić nie- 
tyiko lndzi fachowych z Galicyi, ale także z W. Ks. 
Poznańskiego, Królestwa Polskiego i sąsiedniego 
Śląska. Mnsi nastąpić porozumienie co i od kogo 
sprowadzać mamy i możemy, manimy obmyśleć cały 
plan działania, rozłożony nie na dni ani tygodnie, 
ale lata, mnsi my wciągnąć w tę  akcyę wszystkie 
warstwy narodn, wszystkie chętne i dobrb żywioły 
w całym b a ju , w miastach, miasteczkach i na wsi, 
knnslmy stworzyć organizacyę silną i solidarną, w 
bkntkach doniosłą.

Z targów zbożowyoh. Kraków, diii-i 16 września la02 
roku. Płacono za 100 klgr. netto : Pszenica krajowa od 
14‘80 do 15*90. Pszenica w ęgierska od —■— do —1—. 
Zyto krajowe od 1220 do 1455. Zyto węgierskie od 
— •— do —•—. Jęczmień od 12'— do 1230. Owies z opła
ta  akcyzową od 12 50 do 1310. Groch od 18 — do 26 — 
T atarka  od 1 4 — do 1 9 —. Proso od 11'— do 14'—. 
Fasola od 14'— do 18'—. Jag ły  od 18-— do 24- —. Sia
no od 4'60 do 5'60. Słoma od 3 60 do 4 '—. Koniczyna 
od 5 60 do 6 '—. Ziemniaki za hektolitr od 2'80 do 3 60 
Ja ja  za kopę od 2*80 do 330. Masła za 1 klg. od 1'60 
do 1*90 Masła z». garniec od 5-50 do 6 80. SpirytnB na 
95°/0 Tralesa za hektolitr od — do 178-—. Okowita 
na 76% Tralesa za hektolitr od —•— do 138'—. Ku- 
kurudza za 100 kig. od do 14 20. W yka za 100
klg. od —•— do — - .  Koniczyna nasienna za 100 klg. 
od —'^r-do  —•—. Rzepak zimowy za 100 klg. od 19-50 
do 20-75.

Wiedeń, 17 września. Pszenica na jesień 7-08 do 7-09. 
Przenica ńa wiosnę 7'33 do 7-34. Zyto na jesień 
6'40 do 6'41. Zyto na wioBnę 5 55 do 5-57 K ukury 
dza na Bierpień-wrzesień —•— do — •—. Knknrydza 
na wrzesięh-październik 5‘86 do 5-87. Knknrydza na 
maj-czerwiec _—■— do —. Owies na jesień 5'88
do 5 89. Owies na wiosnę —-— do —• —. Rzepak na 
sierpień-wrzesień 10-65 do 10'75. Rzepak na wrzeBień- 
październik —‘— do —■—. Rzepak na styczeń ln ty  
—•— do —•—. Olej rzepakowy na wrzesień grudzień 
—.— do —■—.

Usposobienie nstalone; pogodę piękna.
Buoapeszt, 17 września. Pszenica na październik 6 83 

do 6'84. Pszenica na kwiecień 7-11 do 7 12. Zyto na 
październik 6'08 do 6'09. Zyto na kwiecień 6'23 do 
6 24. Owies na październik 5-54 do 5‘55. Owies na 
kwiecień 5'66 do fi-86. Knknrvdza na wrzesień 5 65 do 

5'7u. Knknrydza na maj 5'45 do 5-47. Rzepak na sier
pień 11.35 do 11*45.

Oferty mierne, chęć kupna mierna, usposobienie Bła- 
be; pogoia piękna.

K ronika lwowska.
L w ó w ,  16 września. 

Spraw a m orderstw a na Wulce po raz już nie-
wiedzieć który przybrała znowu zgoła niespodzie
wany obrót. Jak  wiadomo, przyznała się jnż nie
jaka Stadnicka, że chcąc się pozbyć kochanka, 
Ostrowskiego, upiła go, a wyprowadziwszy nastę
pnie na Wnlkę, przy pomocy jakiegoś robotnika i 
kaprala od hnzarów Bohnsa, zamordowała. Okszało 
się później, że Bonus jest niewinny, świadków 
wszelkich brakło, nawet tożsamości osoby zamordo
wanego dobrze sprawdzić nie zdołano. Wobet tego, 
mimo przyznania się Ostrowskiej, nie można ją 
było oskarżyć o morderstwo. Stanie więc ona nie
bawem przed sądem jako oskarżona tylko o oszu- 
stwo, przez wprowadzenie w błąd sprawiedliwości 
i oszczerstwo, popełnione w ten spoBÓb, że wska
zała na pewnego nłana, jako na tego, który na niej 
gwałtu dokonał, podczas, gdy w rzeczywistości hn- 
zar ów krytycznej nocy nie wychodził wcale z ka
sam i z tego powodu, że siedział w areszcie.

R tpertoar Teatru  lwowskiego.
We czwartek:^ „Kominiarze", komedya Domnika.
W piątek: „Piękna z Nowego Jorku", operetka Ker- 

ksra.
( Telefonem 17 września).

Lwów. W sprawie b i u r a  p o ś r e d n i c t w a  
p r a c y  dla robotników zawodu budowlanego 
odbędzie się w piątek o godzinie 7 wieczorem

w sali ratuszowej nadzwyczajne walne zgro
madzenie stowarzyszenia przemysłówo-bndowla- 
nego we Lwowie.

Lwów. Stała reprezentacya młodzieży aka
demickiej żydowskiej, a mianowicie przewodni
czący Towarzystwa lygorozantów, przewodni
czący Towarzystwa „Ognisko" i przewodni
czący Towarzystwa „Emunab", zamieszczają 
wdzisiejszem popołuduiowem „Słowie Polskiem" 
pismo, w którem oświadczają, że wszystkie d o  
głoski o sojuszn akademików żydowskich z Rn- 
siuami są z gruntu  fałszywe i wprost z palca 
wyssane.

Lwów. Przed trybunałem orzekającym roz
poczęła się dziś rozprawa karna przeciw 51- 
letniemu Lajbowi S e l l e r o w i ,  karczmarzowi 
w Klebanach ad Potylicz i jego synom: 25 le
tniemu Feiwlowi i 23-letniemn Herszowi o wy
stępek przeciw bezpieczeństwu życia. A kt o- 
skarżenia zarzuca im, iż 12 lutego b. r. pobili 
włościaniua J a n a  Kolbncha tak, iż tenże, sku
tkiem złamania 6 żeber i rozdarcia śledziony, 
zmarł w kilka godzin.

Powodem tego miała być iż Sellerowie chcieli 
się koniecznie dowiedzieć, jak i stosunek łączy 
Kolbucha z ich siostrą Lają, gdyż ludzie we 
wsi mówili, że łączy ich stosunek miłosny.

Rozprawa potrwa kilka dni. Powołano 22 
świadków. Przesłuchani Sellerowie w ypierają 
się winy.

Bont więźniów w BrygidK^oh.
Lwów. W sobotę przed południem jeden z 

więźniów tutejszego zakładu karnego, zwane
go „Brygidki", nazwiskiem Mandziak, powoła
ny ao kancelaryi więziennej do raportu, u- 
d e r z y ł  d o z o r c ę  z n i e n a c k a  w t w a r z .  
Za to przestępstwo został skazany w drodze 
dyscyplinarnej na ciemnicę z twardem łożem.

Wieść o nkaranin M andziaka lotem błyska
wicy, w niewytłómaczony na razie sposób, roz
niosła się po wszystkich celach więziennych, 
wzniecając w umysłach więźniów wzburzenie, 
objawiające się w pomrukach, tajnych n ara 
dach i odgrażaniach się.

Wśród takiej atmosfery minęła niedziela, 
poniedziałek i wtorek. D yrekcya zakładu nie 
przywiązywała do tego zbyt wielkiej wagi. — 
Aż oto dzisiaj, gdy kilkudziesięciu więźniów 
zgromadzonych było w sali szkolnej, powstał 
nagle, około godziny 10 przed południem, w 
czasie nauki religii piekielny hałas, nad któ
rym górowały słowa: „ n i e  b i j " ,  co znaczy 
w narzeczu złodziejskiem: „ b i j " .  H ałas ten 
udzieli! się wkrótce całemu zakładowi.

Z poza k ra t ok'en więziennych wychylały 
się głowy, a ogłuszające okrzyid więźniów: 
„ n i e  b i j " ,  rozdzierały powietrze.

Równocześnie stnkilkudziesięciu więźniów: 
zatrudnionych we w arsztatach więziennych: 
znajdujących się na II  piętrze zakładu, uzbro
jonych w rozmaite narzędzia rzemieślnicze, 
poczęło dobywać się z zamkniętej od zewnątrz 
sali na korytarz. Kilkanaście zamków i kłódek 
któremi opatrzune były drzwi sali, pękło pod 
naporem młotów i siekier. Cały szereg szyb 
i ram okien, wychodzących na ulicę K arną i 
Kazimierzowską, spadło z łoskotem na bruk 
uliczny. Niezwykły krzyk i łoskot śc.ągnął nie 
bawem na ulicę Kazimierzowską tłumy publi
czności, która, stojąc na chodnikach naprzeciw 
okien zakładu karnego, w rozmaity sposób ko
mentowała te niezwykłe zaburzenia w celach 
więziennych.

Tymczasem w pospiesznem tempie zdążały 
do zakładu karnego 3 kompanie piechoty, któ
re, n a b i w s z y  k a r a b i n y  n a b o j a m i  o- 
s t r e m i ,  niebawem stanęły w pogotowiu na 
dziedzińcu więziennym. Na widok w kraczają
cego w mury więzienne wojska nastała grobo 
ws. cisza.

Niebawem przybył komisarz więzienny, pro
kurator państwa, p. Heyderer, który zarządził 
wszelkie środki ostrożności, celem zapobieże
nia możliwemu powtórzeniu się ekscesów. Od
dział, złożony z k ilkunasta żołnierzy, z naje- 
żonemi bagnetami, ndał się natychm iast z j e 
dnym urzędnikiem zakłada i kilku dozorcami 
więziennymi do najbardziej zagrożonych sal 
warsztatów i partyam i sprowadzał więźniów 
do kancelaryi dyrekcyi zakładu, gdzie Ich prze
słuchiwał prokurator Heyderer.

W szelkie wiadomości o strzałach, zabiciu i 
ranieniu kilkunastu więźniów, jakie obiegały 
już w południe miasto, są , na podstawie za- 
siągniętych przez nas informacyj w źródkarh 
autentycznych, bezpodstawne.

Telegraficzne i telefoniczne 
wiadomości „N. Reformy"

z dnia 17 września.
Wiedeń. „W iener Abendpost" ogłasza rozpo

rządzenie m inistra handlu, wyds ne w porozu
mieniu z ministrem spraw wewnętrznych i 
skarbu, w sprawie przeprowadzenia ustawy o 
zmianie §§. 55) i 60 ustaw y przemysłowej i u- 
zupełniających rozporządzeń m inistra handlu 
z d. 4 sierpnia b. r. (Treść rozporządzeń wpro- 
wadczych podaliśmy w poniedziałek. Przyp. 
red.).

Linc. „Lm zer Ztg" ogłasza rozpisanie wybo
rów sejmowych w A ustryi górnej: w kuryi 
gmin wiejskich na dzień 27 października, — 
w knryi miejskiej na 5 listopada, Izb handlo
wych 8 listopada, a wielkiej własności 10 li
stopada.

Monachium. Umarł tu  w 80 roku życia wy
bitny prawnik Konrad Maurer.

Oldenburg. W Leitzkau uwięziono pastora 
Knolla, k tóry  zamordować miał w lesie i obra
bować 3 gospodarzy.

Lyon. Kongres robotników, zajętych przy 
przedsiębiorstwach pocztowych, odrzucił myśl 
strejkn generalnego, jako środka akcyi a przy
ją ł myśl urządzenia strejkn generalnego, jako 
środka obronnego.

Karlskrona (Szwecja). Czterech oficerów z 
załogi duńskiej przybyłego tu  okrętu, wraca
jąc w nocy z miasta na okręt, utonęło z nie
wyjaśnionej przyczyny. Straż słyszała wołanie 
o pomoc. Dwa trupy jnż wydobyto.

Rzym. Wczoraj otw arto tu  V. kongres m ię- 
d z y  n a r  o d o w e  g o s t o w a r z y s z e n i a  d l a

o c h r o n y  p r z e m y s ł u  przy udziale za
stępcy m inisterstw a rolnictwa i wielu ucze
stników.

Peterscurg. Gubernatorem mińskim miano- 
nowany został pomocnik głównego zarządn apa- 
naży M u s s i n-P n s z k i n.

Po wyroku sądu rozjemczego.
Wiedeń. D r Tchórznicki oświadczył, że wy

rok w sprawie Morskiego Oka zredagowany 
będzie za 3 dni.

Wiedeń. P rezydent ministrów dr Koerber u- 
rządzić ma dziś przyjęcie n Sachera na cześć 
członuów sądu rozjemczego. W śniadaniu tem 
wziąć ma także udział m inister dr Piętak.

Zakopane. Na terytoryum  spornem nie ma 
nikogo. (Widocznie żandarm erya węgierska na
reszcie została cofniętą. Przyp. red.).

Syluacya.
Wiedeń. Wiadomość, iż rząd na wypadek ob

strukcyi Czechów rozwiążą Radę państwa uwa
żają w tutejszych dobrze poinformowanych ko
łach za bezpudbtawną. To pewna, że na radzie 
ministrów o takiej ewentualności jeszcze mo
wy nie było. Sprawa ta  przyjdzie pod obrady 
dopiero, gdy cały klub młodoczeski poweźmie 
uchwałę co do obstrukcyi.

Praga. M inister Rezek konferował tn dziś 
długo z drem Facakiem, jak  wnoszą, w spra
wie zapowiedzianej obstrukcyi.

Czesi a Koerber.
Wiedeń. Młodoczeski poseł K a f t  a u był 

wczoraj u dra Koerbera i omawiał z nim spra
wy ekonomiczne Pragi i królestwa czeskiego; 
żądał mi mówicie sprawiedliwego rozdziału o- 
wych 175 milionów koron, które przeznaczono 
na bndowle wodne.

D r K o e r b e r  oświadczył, że pod tym wzglę
dem uczyni zadość wszystkim żądaniom Cze
chów. Co do kwestyi językowej, poruszonej ró
wnież przez Kaftana, dr Kuerber wymijającą 
dał odpowiedź.

0 szaoi; czeskie w Wiedniu.
Wiedeń. Liczni czescy lodzice zgłosili pise

mną prośbę do wiedeńskiej krajowej Rady 
szkolnej o utworzenie czeskich szkół ludowych 
w dzielnicach I, II , III, XV, XVI, XVII, XV III, 
X IX  i XX, Rada szkolna odrzuciła prośbę bez 
żadnych rozpraw, twierdząc, że art. IX  a lin. 
3 nslaw zasadniczych nie może być stosowauy 
do czeskiej ludności w Wiedniu, bo czeska lu
dność liczebnie nianie wobec Niemców, co — 
naturalnie — jes t n ;eprawdą.

Polacy na kongresie ginekologów.
Rzym. O twarto tu taj kongres ginekologów. 

W kongresie biorą udział- ze Lwowa dr Obtu- 
łowicz, z W arszawy dr Goldberg, z Paryża dr 
Potocki i dr Sosnowska, ze Sosnowca dr Ka- 
łncki.

m
Nieudolny minister.

Bizę, ta. Na bankiecie wygłosił minister ma
rynarki P  e 11 e t  a n mowę, w której zazna
czył, iż niezbyt chętnie mówi o polityce, gdyż 
potem przypisywane bywają mu słowa, których 
wcale nie użył. Na Koisyce mówił o Włoszech, 
i oto jemu, najdawniejszemu italofilowi, który 
podczas naprężonych stosunków pomiędzy obu 
krajami oświadczył, że większa odpowiedzial
ność spada za nie ua Fraucyę niż na Włochy; 
jemu, który zawsze puch walał interw encyę Fran- 
cyi we włoskiej wojnie o niepodlegość — je 
mu przypisano teraz nieprzyjazne zachowanie! 
się wobec tego kraju. J e s t  więc bardzo nie
bezpieczną rzeczą wygłaszać mowy polityczne. 
(Ha! zapewne, jak  dla kogo! Przyp. red.). Mi
mo to pragnie oświadczyć, że rząd francuski 
trw ać będzie usilnie przy przeprowadzeniu re
publikańskiego programu. Republika należy do 
pracujących; budowa jej musi być więc dzie
łem s o c y a l i s t y c z n e m ,  a nie k o l e k t y -  
w i s t y c z n e m .

Następnie omawiał m inister kwestye relig ij
ne i obecne walki. W edług jego zdauia, należy 
re lig r pozostawić wszelką wolność, z w yjąt
kiem tej, któraby pozbawiała wolności drugich. 
Co się tyczy swobody nauczania, jes t zdania, 
że kongregacye, które od swoich członków żą
dają bezwzględnego zrzeczenia się wolności 
woli i indywidualności, nie mogą żądać dla 
siebie przywilejów wolności.

Paryż. Dzienniki ostro krytykują mowę fran 
cuskiego m inistra marynarki, Pelletana, wy
głoszoną w Bizercie. „Figaro" twierdzi, że 
Pelletan wszystkich utwierdził w przekonaniu, 
że nie ma kwalifikacyj na ministra.

Paryż. „Figaro" nazywa Pelletana polity
kiem „knajpowym" i podnosi, że Delcassć bę
dzie mnsiał to naprawić, co Pelletan zepsuł.

Londyn. Angielskie dzienniki oburzone są 
mową francuskiego m inistra Pelletana, wygło
szoną w Bizerta. Dzienniki zaznaczają, że An
glia nie boi się żadnych gróźb.

Nowe ,.reformy" pruskie.
Berlin. W tutejszych kołach rządowych gło

szą , że pruska rada korouna wkrótce już zaj
mować się będzie obszernie nowemi projektami 
w sprawie polskiej. Cebarz jes t podobno prze
ciwny założeniu uniwersytetu w Poznaniu , na
tomiast zgadza się na urządzenie popularnych 
kursów uniwersyteckich wyłącznie dla l u d n o 
ś c i  n i e m i e c k i e j .  Także szkoły ludowe zo
staną zreformowane.

Odnalezienie Pearego.
Frankfurt n. M. Z „Nowego Jorku" te legra

fują do „Frankf. Z tg “, że ekspedycya, wysła
na w celu odnalezienia wyprawy Pearego do 
bieguna północnego, o której już od 3 la t nie 
było wieści, odnalazła ją  rzeczywiście i że 
wraca wraz z porucznikiem Peary przez L a
brador.

Po wojnie.
Kap8ztad. Dziennik urzędowy ogłasza rozpo

rządzenie co do zniesienia prawa wojennego i 
prokLamacyę, wprowadzającą ustawę, mocą K t ó 

rej rząd m*. wykonywać kontrolę nad składa
mi broni i nad jej przywozem.

N A D E S Ł A N E .
(A rtykuły w tym dziale nie pochodzą od 

Redakeyi).

Podziękow anie.
Ciężkim ciosem dotknięci i zrozpaczeni 

doznaliśmy z bliska i z dala tyle serdecznej 
życzliwości i współczucia, że poczuwamy się 
do obowiązku złożyć nasze najgłębsze po
dziękowanie serdecznem „Bóg zapłać" prze- 
dewszystkiem przewielebnemu Duchowień
stwu, a w szczególności Księdzu Kateche
cie, przewbn. BrOW ł P llSZ etO W i, Wmu 
Księdzu W itkO W SkiCiflb ze Zgromadzenia 
0 0 .  Zmartwychwstańców, następnie czcigo
dnemu Dyrektorowi Gimnazyum Sobieskie
go c. k. Radcy szkolnemu Wmu Panu 
Sołtysikowi, szanownemu gremium Wnych 
Profesorów, bezpośrednim i pośrednim sza
nownym kolegom i szkolnym syna naszego 
ś. p. Bolesława, —  niemniej wszystkim 
Wnym Przełożonym tutejszych instytucyj 
finansowych i innych Urzędów, Wnym Pa
nom Cenzorom Banku, kolegom zawodowym, 
jakoteż bliższym i dalszym przyjaciołom i zna
jomym naszym.

Rodzina W ildów.
Zmiana lokalu!

ZAKŁAD Bń SDAŻOWO-ORTOPIDYCZNT
(wyłącznie dla pań i dzieci), oraz SALON 
GORSETuW w wielkim wyborze

ZOFII WĘGRZYNOWICZ
przy ul. Szewskiej, Ł. 14, 1. piętro.

Utrzymuje na składzie wszelkiego rodzaju Gor
sety  ortopedyczne (prostotrzymacze), Peloty dla 
kobiet i chłopców do lat 6, Pasy brzuszne, pasy 
rupturowe i t. d.; również w wielkim wyborze 
ma wszelkie artykuły  gumowe: pończochy, po
duszki, prześcieradła, węże, artykuły  ginekologi
czne; hegary. chłodniki i worki na lód dla cho
rych, aparaty L eitera, balony Polic, i t. d.

Na żądanie Wielmożnych Pań bierze miarę 
w ich domach. 2127 2 10

Poleca sij ta k a ip  wzglgdon 82. Publiczności.
Dr Zygm unt W achto!

2151 x> o  u i r  r»  ó  o  i  &
Grodzka 32.

Dr A dolf M eisels
otworzył

kancelaryę adwokacką
ulica Floryańska, L,‘ 25, 1 piętro.

Godziny biurowe od 8 1/, ao 121/j i od 3 do 6.

N A J L E P S Z E  POŻYW IENIE DLA DZIECI

ma czka dladzieu

FRANCISZKA JOZEFA 
woda gorzka

jest jedynym przyjemnym środkiem rozwalnia- 
jącym. — Dostać można wszędzie.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca:

M ichał Konopiński.

Kursa telegraficzne
Wiedeń, 17 września. Zamknięcie giełdy o g. 3 ra. 30.
A kc>3 anstryackiegu Zakłada kredytowego 685*75. 

Akcye węgierskiego zakłada kredytowego 724"—. Akuye 
Anglobanku 279'—. Akcye Unionlianku 544'—. Akcye 
Iianderbanku 422*50. Akcye Bankvereinu 458*—. Akcye 
Bodencredit 989 Akcye Galicyjskiego Banka hipote
cznego — . Akcye kolei państwowych 710-25. Akcye 
kolei południowej 79 75. Akcye N. T ram w aje lit. A 
— . Akcye N. T ram w aje Ut. B. —•—. Akcye ko
lei -Klbethal 4 6 t-—. Akcye kolei Północnej 5780. Ak
cye kolei Czerniowiejkaej 567-—. Akcye Al piny 373*— 
Akcye Rima Muranyi 497 —. Akcye Pragskiegu Towa- 
rzystv a żelLznego 1518 —. Akcye fabryki broni 3 2 7 — . 
ł.k ye tureckie tytoniowe 310'50 O bligacje węgierskie 
indemnizacyjne 97*95. R enta majowa 101-15. Austryack>» 
renta koronowa 100*25. W ęgierska ren ta  koronowa 98 05. 
56 1. Listy Towarzystwa kredytowego ziemskiego 96-6:). 
4% Listy Banka krajowego 97'—. 4% %  Listy Banku 
krajowego 101-—. 4% LiBty B anka hipotecznego 96-—. 
4‘/i%  LiBty B anka hipotecznego 100*30. 5% Listy Ban
ku hipotecznego 110*—. 4% Galicyjskie obligacje pro- 
pin«tcyjne 9915. 4% GalioyjBka pożyozka krajowa a ro 
ku 1893 96‘— 4% ^ożyczka m iasta Lwowa 9450
uosy tureckie 113 75. Marki l i 7  05. Ruble 253 —.

Usposobienie: Przy ogólnej chęci wywisrały ucisk lo
kalne wypłaty.

Cakier (Bpok.) 17-40, spirytus 40’— (bez zmiany). 
N afta (bez zmiany).

Cennik Izby hand'oweJ I przemysłowa] 
w Krakowie

z 17 wrześniii 1902 i godzina 1 w południe.
Korony

I. Waluty
Ruble pap ierow e.................

' prank i p a p ie r o w e ...................................
DwndiieitofrankówU w złooie -•

II. Listy u s u w  s. 
5%  Listy zastaw , prem. B anka hipot. 
4% %  Listy  zastaw ne Banka hlpoi,eoz.
4Q / B > ■ e h
<•/,% Listy zastawne Banka krajów.

e e e e
4° „ L isty zast. gal. Tow. kr en. ziem. nieok.
4 % .......................................... 41-letnii

...............................................58-letnie
III. Obllgaoyo I peżyozkl.

4°/, Gaiioyjskie obligacye propinaoyjne 
47 , Poayczka krajowa z r. 1893 . . 
17, „ miast* Lwowa . . . .
*7.7,
57. Obiligaoye komunalne Banku kraj.

płaoą żąd ają
258 — 254
116 /O 117 20
95 — 95 50
19 — 19 12

110 _ 111
100 — 100 75
95 76 96 50

100 75 101 75
96 75 97 50
96 — — — .

97 25 — —

96 25 97 —

98 75 99 50
97 5o 98 50

100 50 101 50
94 50 95 50

102 — 103 —

KAPELUSZE P .  &  O .  Habiga, W i l l i .  Plessa, Howapda
i Sp. Clir»isty i Sp.

ImycI ces. 1M  uir. W  poleca t  w ń l m  w ito ZDZISŁAW ZDANOWICZ Kraków, ulica Sław
kowska L 8. vi8 a 
vis Hotelu Saskie

go i Grand.



4 Nr 214. N O W A  R E F O R M A . Czwartek, 18 Wrześria 1902.

M eble do salonu,
c z a r n e  d r z e w o ,  wykładane perłową masą, 
ciemno - czerwone plnszowe obicie, są  tanio  
do sprzedania. — Adres poda A dm inistra

c ja  „Nowej Reformy.1* 2171 1 5

Cukiernia (W. Szmida)
K ra k ó w , róg  u l. S zew sk ie j i  p la n t  

poleca:
Cukry i Czekoladki x/a k g . 1 złr.

codzień świeże, 2173 i o
H e r b a t n i k i  1/ i  k g . 80 ct., 
S u c h a r k i  Karlsbadzkie po 1 ct.

Z y g m u n t  M a j m c s k i .

N O W O Ś Ć ! N O W O Ś Ć !
Zapalnik Elektra.

W yborny, użyteczny przed
miot dla każdego mężczyzny. 
Praktyczny i każdego in tere
sujący — do użycia przez k i1- 
ka la t, nigdy nie zawcdzący 
Przez proste pociśnięcie gu
zika powstaje jasny płomień, 
którego stosownie do potrzeby 
można użyć przez czas dłuż
szy. Piękny, z n ik lu , tylko 
Fi1/, ctm. dłngi, a więc dający 

się swobodnie nosić w k ieszen i, tylko 2 kor. 
Po otrzym aniu kor. 2 40 opłatnie, za zaliczką 
80 hal. więcej. W ysyła: J. SchUller, Wiedeń, 
II., Kurzbauergasse Nr. 4. 2150 1 0

B iu ro  o g ło sz e ń
i wynajmu mieszkań

Wł. Grabowskiego
oraz

Biuro Towarzystw a Wfaścicieli realoości
w  K r a k o w ie , ul. G ołęb ia  14,

POLECA:
ZAK OPA NE-G RABÓ W KA : Pokoje z całem 

ntrzymaniem lnb bez.
SK LE PY : Bracka 6. K arm elicka 7, Rakowi

cka 8, Floryańska 41, Grodzka 35, 50, Sta- 
chowskiego 28, Stolarska 13, Sławkowska 31, 
Rynek 17.

POKÓJ z mebiami lnb bez: Grodzka 8, P a
wia 8, Rynek 11, 23, Batorego 18, 25, Kro
woderska 30, św. Marka 20, Zielona 14, S ta
rowiślna 4, 13, Czysta l l a ,  Straszewskiego 
22, Blich 20, W olska 3 , Staszica 12, W y
goda 4 , św Anny 9, Mikołajska 11, Sohie- 
skiego 17, Bogata 4 ,  8 ,  Stradom 2 , plac 
W W . Świętych 8 , Franciszkańska 1, Basz
towa 27, G arbarska 7 , Jabłonowskich 18, 
Szewska 7, Podwale 2 .  10 , Studencka 14, 
K arm elicka 22, D łrga 48, Smoleńsk 12, 19, 

"  Gołębta 14, Zwierzyniecka 25, Wojczyńskie- 
go 15, plac Groble 6, Retoryka 3, Topolowa 40. 

2 POKOJE z przed., z meblami lub bez: 
Karmelicka 29 , 5 , 9 , 10, W enecya, W ar
szawska 3 , Łobzowska 3 1 Sienna 14 i 7, 
Grodzka 2 9 ,  Pi seULa 9 , Nad kndaw ą 21, 
Straszewskiego 2, Rak >wicka 8, plac Szcze
pański 6.

PO KÓ J i KUCHNIA: Rycerska 4, Grodzka 8, 
Zielona 20, Siemiradzkiego 13, Nad Rndawą
4, Starowiślna 16.

?!> POKO JE, przedp. i kuchnio: Floryańska 47, 
Jabłonowskich 19, W olska 17, Strzelecka 17, 

‘ Koletek 4, G arncarska 3 Topolowa 40. plac 
M atejki 3, G arbarska 7, Karmelicka 1 la, 15, 
Czys a lis . św. Jan a  28, W olska 26, Stu- 

* ^d en ck a  2, plac Groble 14, Bogata 8, 10. 
W *PO K O JE , przedp. i kuchnia: Nad Rndawą 

21, W enecya, Michałowskiego 78, 3,11, Zwie
rzyniec 431, Poselska 2o, P ługa  45, Szlak 24, 
Zwierzyniecka 9, 21, Zacisze 6, Biskupia 3, 
Kanonicza 4, Paw ia 8, Grzegórzecka 20, Re
toryka 12, 3, RaKow ickal7, Bogata 8, Wol
ska 13, 26, S tarow iślna 11.

4 P O K O JE , przedp. i kuchnia : Bracka 8,
Zygmnntowska 10, Straszewskiego 9 , plac 
Grobla 14, 5, Floryańska 31, Michałowskiego 
3, W olska 36, Podwale 9, Karmelicka 39, św. 
Gertrudy 5, Batorego 16, G arncarska 3, Zie
lona 19, 7, 20, Retoryka 4, św Sebastyana 22. 

6 POKOI, przedp. i kuchnia: Sławkowska 11, 
Batorego 6, W arszaw ska 3, Łazienna 3, Ko
lejowa 13, Siemiradzkiego 13, Floryańska 30, 
Topolowa 40, św G e rtn d y  18, Straszewskie
go 6.

6 POKOI, przedp. i kuchnia: Lnbzowska 41, 
Szpifalna 17 , Biskupia 3, Lubicz 40, Wol
ska 14, Straszewskiego 21.

7 i  8 POKOI itd .: Plac Kossaka 8, Kolejowa
5, św. Tomasza 33, św. Gertrudy 7, Grodzka 18. 

8, 10 i 11 POKOI i t. d Straszewskiego 27,
Lubicz 21, plac W W . Świętych 6 , Czarna 
W ieś 28.

PODGÓRZE, ul. Mickiewicza 21 : sk lep , po
kój i kuchnia. 2180

MIESZKANIA różne: Zacisze 5 i 7.

A d r e s y
wszelkich zawodów i krajów do przesyłania 
ofert celem zaw arcia stosunków handlowych 
(z gw arancyą poria; w I n t e r n a t .  A d r e s s e n -  
B n r e a a  J o s e f  B o ie n z w e lg  A 8 5  Im * lu  
W le n , L , B a e k e r s t r .  M r 3 . Telefon 16881. 
Bndapest, V., N idor-utcza Nr 13. Prosp. franco. 

a919 9 20

H a j l e p s s a  1 n a j t r w a l s z a  w  ś w le o le

pompa studzienna.
G e n ia ln a  p o m p a .  W ydobywa wodę z głę
bokich studzien , a woda, jak  kto chce, albo 
płynie dalej zaraz od studni, albo też w ziemi 

zakopaną rurą przez 
ciśnienie dostaje się 
do zbiornika, znajdu
jącego się w dowolnej 
odległości 1. wysokości.

Po otwarciu trzon
ka S wypływa wo
da i ru rą  w ziemi 
wkopaną płynie, 
gdzie potrzeba, do 
mlejoo odległych, 
wyżej położonych.
C. i k. nadworny 

dostawca

A. Kunz, H ranicei.M ahr.-W eisskirchen)
Największa w paf.3twie, osobliwa fabryka dla 

wodociągów i pomp. 1918 4 0 
P r o s p e k t y  z a  d a r m o  i o p ł a t n i e .

Przemysł kraj owy!

Czekolada Parowej Fabryki czekolady
w tabliczkach  i cukrów deserowych

B. Borowski i Spółka w Krakowie, ul. Bracka Nu. 5.
klgr. czekolady od 80 cent. — klgr. najlepszych cukrów od 1 złr. 1803 13 0

UJ £.11 Ir A  fi*a n c " w ł o s k i e g o
i l a l l l l w  i niemieckiego. W arunki 
p r z y s t ę p n e .  W szelkie t l o m a e z e -  
l i i a .  —  Kraków, ul Garbarska Nr. 6, 
parter na lewo. 2019 9 0

KRAWIEC, 
Kraków, ul. św. Anny 4,

p o l e c a  swój M a g a z y n  s u k i e n
m ę s k i c h .  W y k o n u j e  zamówienia 
z w łasnej i przyniesionej materyi, 
gustownie i według uajnow. mody. 

1986 1 1 0

ŁeKcyi muzyki la fortepiaiie,
przysposabiając do k o n s e rw a to ry u m , 
życzy sobie udzielać uczennica konser
watoryum warszawskiego. Osoby iute- 
resowane raczą się zgłosić na ul. S ta
row iślną 6, Kraków, od g. 1—4 po poł. 

2106 3 3 J . M a k o m a sk a .

D o s p r z e d a n i a ,  10 m inut od Krakowa,

WUla murowana
o pięciu pokojach i kuchn i, zabudowania go
spodarskie , 6 mórg. doskonałego g ru n tu , bez
płatne pastwisko na błoniach. Dochód z gospo
darstw a mlecz, zapewniony. Zgłosz. przyjmuje 
A dministracya „Nowej Reformy *. 2057 5 0

Willa Gierlach
w Zakopanem przy Krupówkach,
w pobliżu kościoła, na wzgórzu, z o- 
twartym  wiaokiem na T atry  — poleca 
ciepłe pokoje na z im ę, od skromnych 
do eleganckich, z pościelą i z calem 
utrzymaniem, lub bez. Kuchnia zdrowa 
i smaczna. W erandy na południe. F o r
tepian. Panienkom , którym starsi nie 
mogą towarzyszyć, zapewnia się tro 

skliwą opiekę. io*6 5 6

Najzdrowszą jest
czysta, niesłodzona, przyjemnie lekko == 

gorzkawa w ódka zio łowa

Apetyt ?! *
ż o ł ą d e k  r e g u l u j e ,  
n i e s t r a w n o ś ć  u s u w a ,  
t r a w i  i w z m a c n i a .

1491 W yrabia i poleca 19 O

ED. K L IM E K
W  K  H A  K O  W I E .

Cena: tiaszeczka Kieszonkowa płaska 
ct. 25, ‘/s but. ct. 80, ‘/i f>u t- zl- t  60.

obznajom ionego b a r d z o  d o k ł a d n i e  
z w yrobem  m asła —  poszukuje 
mleczarnia E. Dobrzyńskiej 
w  Krakowie, ul. S ław kow ska 12.

2117 4 4

Fizykalno - dyetetyczna

Lecznica
Dra A. TARNAWSKIEGO

w Kosowie (za  K ołom yją, stacya 
kol. Zabłotów ), 2028 10 20 

otwarta do końca października.

NOW O ZAŁO ŻO N A

Bodega Vinavigo
Skład win hiszpańskich, 

francuskich, reńskich i au- 
stryackich, koniaku, rum u 

i likierów,
K ra t iw , Rynefc L, 21, r i  n i  BracMej.

Sprzedaż na butelki i kieliszki.
Poleca naturalne napoje Szanow.

Publiczności. 273 73 104

Słodkie winogrona
(własnej uprawy)

5 klg. winogron stołowych koron 3 20
5 j a b łe k .............................. 3*—
5 „ gruszek maślaczek . 3-50
5 ,. ananasowych melonów „ 2-20
a09u 5 0 wysyła opłatnie za zaliczką

Giovanni Spanghero, Tryest.

PIĘKNOŚĆ NIEZAWODNA
otrzymuje się przez użycie U y d l a  g l lo o ry -  
n o w o -b e n a o e s o w e g o  J .  W iś n io w s k ie g o ,
które nsnwa piegi, liszaje, wągry I wszelkie 

wyrzuty, czyniąc płeć piękną, białą.

Składy: w K u tk o w ie  J. W iśniewski, skład 
apteczny, ul. Stradom 7; w B o o h .n l Jan  Mi
chnik, droguerya- we L w o w ie  Fridrich Bea- 
cock, ul. Hetm ańska 4. — Z powodu licznych 
podrubiań uprasza się wyraźnie żądać „Mydła 
Jakóba W iśniew skiego, m agistra farmacji.** 

1773 75 O

A b y  s m u k ł ą
być przy równoczesnem utrw aleniu zdrow ia, trzeba 
zażywać otrzymywane z roślin prawdziwe wschodnie 
K R O P L E  F E E .  Znika otyłość, znikają wielkie bio- 
dra, a pojawia się smukłość młodocianego wieka, har
monizująca figu ra , wdzięczne formy bez zm huy w 
sposobie życia. Zupełnie bezpieczne leczenie w otyło
ści. Przyjemne, proste zastosowanie. Niepotrzeba le
karstw . Niepotrzeba dyety. N aturalny przetwór ro
ślinny z poręczeniem . bez uszcze-bku dla zdrowia.

D ziałanie naturalne. Tylko pochwalne uznania.
Krople t e , nzuane przez powagi lekarskie za dobre,

Po używaniu, powodują sm ukłość, na zdrowie jednak szkodliwie nie p rzed używaniem.
działają, jak  wiele innych wyrobów. Nie przeczyszczają, 

lecz działają wprost na odżywianie i na komórki tłuszczow e, odm ładzają rysy tw arzy 
i przyw racają całemu ciału zwinność i siłę. I**" N ie z a w o d n y  s k u t e k  u  p a ń ,  m ę i -  
o z y z n  1 d i i ć o l .  Cena wielkiej flaszki wystarczającej na długo 5 kor., 3 flaszek 12 kor., 
6 flaszek 20 kor. W ysyłka dyskretna i oclona za zaliczką lub po otrzymaniu należytości. 
Za opłatę i skrzyneczkę liczy się 1 koronę. — Zlecenia przesyłać do głównego składu 
l i .  S o h o n  w B a z y le i  (Szwajcarya). — Opłata listu  do Szwajcaryi 25 halerzy, karty

korespondencyjnej 10 halerzy. 2113 1 0

O H erbata z  B rodów ! Od dawien dawna ze swej dob roc i! zapachu znaną prawdziwą

HERBA7E ROSYJSKĄC t
zbiorą majowego, poleca handel

'W  .  A d a m o w i c z a
11 w  Brodaoh na pograniczu rosyjskiem. 99 O

1 fun t .,Familijnej“ bardzo d o b r e j ...........................złr. 1.40
1 fu n t „Melange de Moskau** w oryg. opak., najlepszej 2.50 
1 fun t „Imperial** cesarskiej, w orygin ilnem opakowauiu 3.50 
1 fun t „Okruchów** z najlepszych herbat kwiatowych . F2< 
Grzybki litewskie b. ładne, suche, %  k i l o .........................1-404  H erbata z B rodów ! •

Pudr salicylowy
przeciw poceniu i odparzeniu nóg. Cena 50 hal. i I kor

J A N  I H N A T O W I C Z ,
Kraków, Sukiennice Nr. 20 — Lwów, ul. Sykstuska Nr. 25 i a). H alicka Nr. 11 — 

Przemyśl, ul. F ranciszkańska Nr. 24. 1278 17 0

Polskiego korespondenta,
względnie korespondentki obeznanej z językiem nie
mieckim, posiadającej piękne pismo (znajomość ste- 
nografi i używania maszyny do pisania pożądana), 
poszukuje duża fabryka przetworów spirytusowych.

Zgłoszenia wraz z curriculum yitae, oraz z ozna
czeniem wysokości wynagrodzenia, przyjmuje Admi
nistracya „Nowej Reformy* pod 2170. 2170 2 2

J Myję moje dzie- 
|  zwanem j 

a zasypuję pro- 
$ pod nazwą: 
J wyrobu fabryki
*  „ S a v o n  -  B e b e “  

„ P o u d r e - B ś b e “

W aptekach, 
i składach

cię mydełkiem
„Savon-Bebe“,
szkiem znanym 
„Poudre-Bebe“ 
„Mimoza.“ J
kosztuje 60 hal. t  
kosztuje 60 hal. t  
drogueryach 
perfum. 1777 57 o ^  

-.....................................h J

$  PIW IARNIA TRZCINICKA poleca

Kuchnię Hygieniczną i zdrową
po cenach przystępnych i

na ob iady  i k o l a o y e  przyjm uje się ab onam enta .
ę fiwo Trzcinickie, Bawar, Eksport i Porter

zalecant je s t przez powagi lekarskie dla c h o r y c h  i r e k o n w a l e s c e n t ó w .
J c  Browar za wyroby tak znakomitych piw zdobył sławę europejską, od- 
v  znaczony ziotemi medalami, krzyżami zasługi i dyplomami honoruwemi 
O  na 14 w ystaw ach krajowych I światowych, jakoto: 1

8 w  K rakow ie, B erlin ie, L ondynie, P aryża , B ordeaaz, Btrassbarga, 
Neapolu, Hamburgu, B ied, R zym ie, Brukseli, Pradze 1 W iednia  

Piw a te wysyłane byw ają do Rosyi Francyi, Włoch, Rum unii, a naw et do Ameryki. 
O  M T  D o b ro ć  n ie zró w n a n a .  1589 23 o 1

PIWIARNIA, ul. Szewska 13, Reprezentacya, ul. Jagiellońska 5.

m  Setki osób powraca do zdrowia 1 sil’, pijąc 
w  Porter i Bawar Trzcinicki.

ooooo

I

l-szy w Krakowie Zakład Pogrzebowy

J?r. Nowińskiego
p r z y  u lic y  K o p e r n ik a  p o d  JNr. 8  — te le fon u  N r. 248 , 

Filia przy ulicy Mikołajskiej pod Nr. 6,
zaopatrzony w wielki w ybór trum ien m etalow ych, niklowych, dęhowych 
i zwykłych, urządza pogrzeby od najwspanialszych do najskromniejszych 
po cenach umiarkow. ze znaną punktualnością, uchylając pozostałej rodzinie 
wszelkie troski. Podejmuje się również przew ozu 1 sprow adzenia zw łok  

ze wszystkich krajów Europy. 1993 4 12

Świeżo opuściło prasę:
W illia m  M o rr is .  Sztuka, jej troski 

i nadzieje. I. Sztuki niższe. P rze
kład Edmunda Biedera. Cena 1 k. 
60 hal.

Dawniej wyszły:
E d . B ie d er .  Poezye Ser. I., ozdobione 

rysunkami art. St. Machalskiego. 
Cena 2 k . 60 h. w ozdobnej opra
wie 3 k. 60 h.

Nakładem księgarni D. E. Friedleina 
w K r a k o w i e ,  Rynek główny Nr. 17.

Telefon Nr. 452. 2033 27 o

Do nabycia we f m f c ł ć k  b l p i i a o L

poszukuje lekcyi. — Adres poda A d 
ministracya „Nowej Reformy.11 2030 6 0

W K l l ł f  Aw W języka niemieckiego i 
X  U  francuskiego u d z i e l a

1664 9 o M a r y  a  T H i m a i r e  
w Krakowie, ul. św. Jana 26, II. p.

Szyc j p  wszelkiego ro d za ju , jak  
■ ® szycie bielizny nowej, na

prawianie iid., przyjmuje i uskutecznia 
starannie S tanisław a w Krakowie, ulica 
Rajska L. 2, I. piętro (w korytarzyku). 

1913 5 8

¥
j: Płótna czysto lniane, 3
o Dreliszki, Dymy, Ręczniki, 3 
«: Ścierki, Chustki do nosa, i 
o Bieliznę stołową, Fianelki, i 
| Barchany, Płócienka i t. p. |
® w pięknym kolorze W

i w n a j l e p s z y m  g a t u n k u ,  
po cenach najtańszych,

poleca 2120 2 10 *?

8
8
8o
8

Tkalnia płócien

1 lesowicza i/  »B

w Korczynie.
[t (Proszę żądać cenników i próbek). 3

M n i j  t a l /  260 morgów, z wolnej 
J  t  ’ ręki do sprzedania. 

Wiadomość : Kraków , ulica Czysta 
Nr. 6, p a rte r na prawo. 2159 2 10

Pokój frontowy
umeblowany, do wynajęcia przy ulicy 
S t a r o w i ś l n e j  Nr.  4, I. p. 2161 2 4

1U.000 i
w ię c e j ro c z n e j s łużby  d w o r

skiej wszelkiego rodzaju od
Nowego Roku, i robotników do robot
polnych, dworskich i fabrycznych pra
wie ze wszystkich powiatów w Gancyi 
pod umiarkowanemi warunkami od wio
sny dostarczyć może koncesyon. Biuro 
pośrednictwa pracy Bronisława Kra
tickiego w Krakowie, ul. Karmelicka 

40, I. piętro, stacya tram waju elektry
cznego, telefon 495. W arunki na żąda
nie odwrotnie. F irm a Bronisław K rasi
cki jes t lai 12-cie znaną i daje zupełną 
gwarancyę uczciwego i fachowego uła
twiania spraw. Zamówienia przyjmuję 
przez listopad, grudzień, styczeń i luty.

2158 2 3

Wywóz winogron stołowych!
5 klg. koszyk szlachetnych słodkich winogron 

stołowych koi. 3‘20,
5 „ koszyk swiezycfl pomidorów kor. 2'80,
5 „ baryłka wina biał»go lub czerwonego

5 koron,
wysyła opłatnie do każdej stacyi pocztowej

Jan Stefanović
2097 8 10 'Jng. Weisskirchen ( W ę g r y ) .

Przedostatni tydzień!

Cipeiit M r ołalnie
25 września. 1902 r.

Główna wygrana

koroi 3 0 . 0 0 0  kora
L O S Y

Wystawy Ołomumeckiej
po 1  koromo

polecają: 1941 14 O
iózrf A ltstadter, Bracia Eibenscniitz, Karol 
Gutllieb, Izak Grajower, Kurnatowski I Spół., 
A. Holzer, Józef Landau, Albert Mendelsburg, 

M. 0. frinkenreich w Krakowie.

W szystkie wygrane kupują dostawcy 
za gotówkę z odciągnięciem K P j^ .

a n k a  języka angielskiego i 
rosyjskiego. K o r o n a  za go
dzinę. W szelkie t l o m a c z e -  
n i a .  Kraków, ul. Garbarska 
L . 6, parter na lewo. 2020 13 0

NAJTAŃSZE ŹRÓDŁO.
Największy wybór Robót ręcznych  
wykończonych i rozpoczętych, jakoteż 
wszelkie przybory do tychże po cenach 
najniższych poleca Sabina KnÓbel, 
Kraków, ul. Grodzka Nr. 28, I. piętro.

Z am ów ienia z p ro w in c ji u sk u teczn ia  się 
o dw ro tną  pocztą . 2143 3 3

Jacek Ludwiński
Z E G A R M  I S T R Z

ul. Sławkowska 27, II- p.
1220 9 0

Apteka w Dukli
poszukuje ucznii. z rozpoczętą 

p rak ty k ą . 2044 9 10

N a ftę  salonow ą
hr. Skrzyńskiego, pomimo, że podrożała, sprze
daje się po dawniejszej cen ie , dokąd zapas 

starczy. 2163 2 3
Skład nafty, Kraków, ul. Łobzowska 8.

!!Miód pszczelny!! śwS ny,g0
prawdziwy pod gw arancyą w 5 klg puszkacn 
po 6 koron opłatnie wysyła za pobraniem po- 

cztowem J .  U e n o z e r  w  B llk a l lń o a o b .
2145 3 25

W taMln Bro BiiewsM
w  K r a k o w i e

znajdzie u m ie s z c z e n ie  praktykant 
z ukończoną przynajmniej II-gą klasą 
realną lub gimnazyalną. 2162 2 4

A. Bernacki,
K ra k ó w , u l. S ła w k o w sk a  6,

poleca swój

z p r a c o w n i ą  pod własnym zarządem. 
Wykonuje roboty według najnowszej mody 
gustownie — z własnych uinteryałów lub 

z dosta czonycn. 1922 13 0

WINOGRON
tnie za 3 korony wysyła 2071 10 30

E. Buding, N&gyosz (W ęgry).

któraby równocześnie objęła obowiązki 
gospodyni domu. P łaca wedle umowy.

Zgłoszenia pod 2156 przyjmuje A d 
ministracya „Nowej Reformy . “ 2156 2 3

Przy El. L. 20,1. piytro
(drzwi na prawo)

Z POW ODU W YJAZDU 
jest do sppzedania:
1) garn itur m ebli: k an ap k a , 2 fotele, 
4 foteliki i stół; 2) biurko, 3) kredens, 
4) stół do pok. jadalnego, 5) komódka, 
6) um ywalka, 7) szezląg, 8) fotel wy
platany, 9) 2 taburety w yplatane, 10) 
2 krzesła w yplatane, 11) aparat foto
graficzny, 12) rower w dobrym stanie, 
13) szafa, 14) obrazy, 15) samowar, 

16) łóżko żelazne, 17) lampa.
Wiadomość tamże od g. 7—81,/, rano 

i od g. 2—4 po południu. 2146 3 3

KorzysUlacyaptali
P o trzeb a  6 0 0 0  ko r. na h ipotekę 

dom u II-p ię tr ., w obręoie K rakow a, 
zaraz po B anku , na odpowiedni pro
cent. —  Zgłoszenia bez pośredników  
z podaniem  w arunków  uprasza  się 
pod lit. B. B„ d la  okaziciela k w itu  
anonsu poste re s t. Kraków. 2169 2 3

W inogrona stołow e  
i brzoskwinie.

W ysyłamy w 5-k ilog r. koszykach opłatnie zu 
zaliczką do w szystkich miejscowości: 

winogron stołowych . . .  6 klg. za 3 kor.
brzoskwiń...............................5 „  „ 6 „

Sigmund Deutsch & C o., Szabadkt (Ungarn) 
Szabadkaer u. Kelebiaer Welngartenbesltzer. 

2168 2 10

Z prośbą o pomoc
zwraca się do ludzi litościwych nie
szczęśliwy kaleka Jan Jamróz zamie
szkały przy ul. Długiej 45. Niezdolny 
do pracy, stargany ciężką nieuleczalną 
chorobą i zagrożony amputacyą ręki, 
pozostaje z rodziną w bezgranicznej 

nędzy. noo 5 o

żelazo zav im poz, »wij> i ozu nu mający SiuUe*JBkrew twmrzący L ucioy  v. zuiacniający,
smaczny i łatw y do straw ienia. Zapytać się swego lekarza. Dostać można w każdej
a p te c e . Główny skład na Kraków: F r .  Z o j io t l i  i  S p . ,  u l .  S ie n n a . I . 12 . 1978 4 50

Z D ru k a rn i L ite rack ie j (p rzed tem  pod firm ą Nowa D ru k a rn ia  Jag ie llo ń sk a) w K rak o w ie , ul. Jag ie llo ń sk a  10.

Kompletne wyprawy kuchenne poleca głównie 
*  V  K W. HALSKI

R ządca D ru k a rn i L . K . G órski.

KRAKÓW
ŻELAZA Sukiennic*.


